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Obrona kraju i społeczeństwo
..Kurier Poranny’* w  artykule: 

•.żołnierz polaki w  pochodzie ruchu 
•Połecznego", porułzył ważne zaga­
dnienie roli armji w  usiłowaniach „w y ­
dobycia z e  społeczeństwa maximum 

*>l obronnych".

Powołu jąc się na naszą przeszłość, 
w  szczególności na okres w a lk  zbroj­
nych o  n iepodległość, „K ur. Por.“  

słusznie podkreśla, ż e  w ojsko i  w o ­
dzow ie tego okresu p rzyw iązywali o- 
firomne znaczenie do stosunków spo­
łecznych w  kraju. W szyecy  oni stawa­
li „w ob ec  nieuniknionej konieczności 
szukania źródeł organicznych sił spo­
łecznych, a często w obec  konieczności 
bezpośrednich i  rewolucyjnych aktów 
socjalnych, o  k tóre  m ogłaby się we- 
*przeć, odradzać i czerpąć z  nich moc 
armia narodowa'1.

T ak  było  istotnie. W yp ływ a ło  to  
zarówno z  ideo logii znacznej części 
patrjotycznych k ó ł narodowych, jak i 
z  trzeźw ej, fachowej Oceny charakte­

ru i  możliwości —  wyzwoleńczej w o j­
ny  polskiej. Pod tym względem  polska 
myśl wojskow a z  końca X V II I  i  poło­

w y  X IX  w ieku, chociaż lic zy ła  się 
przedewszystkiem z  ówczesnem i na- 

szeini warunkami zw ycięstw a, m iała w  
sobie jakby przeczucie charakteru 
wojny współczesnej.

W e  współczesnej wojn ie bow iem , 
k iedy ca ły  naród jest pod bronią, k ie ­
dy stosuje się system integralnej obro­
ny, nie jest rzeczą obojętną, jak się u- 
kładają jego  stosunki społeczne i  jaka 
jest jego  społeczna struktura. W a l­
czyć  wszak będą n ietylko ci, co  się 
znajdą w  szeregach na froncie, ale  i 
c i wszyscy, k tórzy  zostaną w  głębi 
kraju, k tóry  z  chw ilą wybuchu wojny 
musi Bię zam ienić w  jeden obóz w o ­
jenny. C ałe życie  narodu: moralne i 
materjalne zostanie poddane wyma­
ganiom wojny i nagięte do jedynego 
celu —  jakim będzie: zw ycięstw o. W  
tym  stanie rzeczy zwartość wew nętrz­
na społeczeństwa, jego normalna, 
sprzyjająca wyzwoleniu maximum e- 
nergji,budowa społeczna będzie odgry­
wała niemniejsze znaczenie, niż a r­
maty i karabiny. Już Napoleon  m a­
w iał, ie  na wojnie siły moralne i ma­

terjalne mają się jak  trzy do jedne­

go, współczesna zaś wojna zasadę tę  1 
jeszcze bardziej uwypukli.

T a  okoliczność nakłada na armję i 
jej w odzów  szereg nowych obow iąz­
ków , dając im  równocześnie moralne 
prawo domagania się szanowania w  
życiu państwa zasady podporządko­
wania polityk i wewnętrznej celom  o- 
brony. N iek tó rzy  rozumieją to  mylnie 
jako system rządów  wojskowych w  
kraju, T a k j system polityczny byłby 
najszkodliwszy dla celów  w ojny i  ce­
ló w  obrony,

G łow nem  zadaniem wojska, obok 
zadań czysto fachowych, wychowaw­
czych i  technicznych, jest w  obecnych 
warunkach, jaknaiściślejsza łączność z  
narodem, organiczne z  nim zespolenie, 
zrośnięcie z  nim w  jedną całość. 
W szystko, co  staje temu na przeszko­
dzie, pow inno być  osunięte, jak naj­
rychlej zapomniane. W o jsko w  dzi­
siejszych czasach przestaje już być 
własnością tego  c zy  innego szefa pań­
stwa, tego  czy  innego wodza. Staje się 
ono własnością narodu, zrośniętą z 
nim mocno, nierozdzielną jego  częścią. 

Ta  nowa rola, jaką nadaje współcze­

sna wojna armji, nakłada zkolei « e -  
reg obow iązków na państwo i społe­
czeństwo. Pon ieważ obecnie wojna 
jest straszną, śmiertelną próbą naro­
du, p rzeto  cała polityka  państwa w  
czasie pokoju pow inna b yć  prowadzo­
na z  myślą o  tem  ,jak naród próbę tę 
przetrzyma. W o b ec  grozy strasznej 
odpowiedzialności, jaką powoduje 
wojna ,ty lko  taka polityka  w ewnętrz­
na w  dzisiejszych czasach ma rację 
bytu, która w yzw a la  -największe siły 
w  narodzie ,organizuje moralnie i  ma­
terialnie, najściślej zespala go  w  jedną 

mocną całość.

Każda inna polityka jest polityką 
niebezpieczną, sprzeczną, p rzedewszy­
stkiem z najisfotniejszemi wymagania­
mi wojennej obrony kraju.

„K urjer Poranny" zupełnie słusznie 
stwierdza, że  „społeczeństwo nasze 
nie osiągnęło jeszcze tych form, w 
których w odzow ie nasi w idzie li w ie l­
kie źród ła s iły odporu, z  których mo» 
to  aby czerpać maximum energji o- 
bronnej", A le  stanu tego n ie może 
poprawić wojsko, jego dowództwo, je ­
g o  zarządzenia. M oże  on być napra­

w iony jedynie w  drodze ogólnej p o li­
tyki państwowej i  wysiłku św iado­
mych kół społeczeństwa.

T rzeba zdać sobie sprawę z  g łęb o ­
kich procesów  społecznych, jakie za ­
chodzą obecnie w  łon ie narodu. M ają 
one tę główną właściwość, że  zm ie­
rzają do uorganizowania w  Polsce no­
w ej społeczności, opartej na zasadzie 
narodowej. Różni Bię ona bardzo od  
społeczności dawnej, indywidualistycz­

no -  k lasow ej zarówno w  ujmowaniu 
zagadnień moralnych, jak  i  politycz­
nych oraz gospodarczych. W  ciężkiej 
w a lce  i zmaganiu zdobywa ona nową 
świadomość, która w ytw arza w  szero­
kich warstwach nowe poczucie wspól­
noty obywatelskiej.

T a  nowa postać sprawy społecznej 
w  Polsce domaga się swego odbicia 
w  państwie, w  jego ustroju, w  jego rzą­
dach, Z  chwilą, kiedy ce l ten zostanie 
osiągnięty, będziemy świadkami w y ­
zwolenia się olbrzym iej energji spo­
łecznej, która, m iędzy innemi, stanie 
się podstawą naszej zdolności d o  
przeprowadzenia wszechstronnej i  
zw ycięskie j obron y ..



P o l i t y k a  wzajemności
D ziew iątego stycznia r. b. odbył się 

"W Berlinie zjazd Rady Naczelnej 
Zw iązku  Polaków  w  Niemczech.

Powszechnie wiadomo, w  jak tru­
dnych warunkach znajdują się nasi 
rodacy w  Rzeszy. Ostatnio, mimo pa­
rokrotnych zapewnień kanclerza o zu- 
pełnem  zaniechaniu polityki germani- 
zacyjnej, kurs przeciw  ludności pol- 
słupj bardziej się zaostrzył. W zrosła 
n iebyw ale samowola w ładz admini­
stracyjnych oraz dygnitarzy partyj- 
nych, co uczyniło c iężki i bez tego łoa 
półtoram iljonowej mniejszości polskiej 
jeszcze nieznośniejszym.

Korespondent „K u r jer a Porannego1' 
przypisuje tę zmianę polityk i admini­
stracyjnej ministrowi spraw we­

wnętrznych, dr. F r ic liow i, k tóry  w  
szeregu przemówień przygotował 

grunt do nowego ataku na polską lu­
dność Rzeszy.

Naszem  zdaniem, germanizacyjna i 
eksterminacyjna polityka, prowadzo­
na w  stosunku do naszych rodaków, 
ma podłoże znacznie głębsze. T k w i o- 
na w  tradycji politycznej N iem iec i 
jest pocichu popierana przez wyższe 
czynniki niż dr. Frick  oraz partyjni 
dygnitarze. Jest to  stara polityka 
Fryderyka W ielk iego, przejęta i zmo­
dernizowana przez dzisiejszych w ład­
ców  Rzeszy, k tórzy systematycznie 
dążą do jaknajszybszego zatarcia śla­
dów  polskości na ziemiach wchłonię­
tych niegdyś przez państwo pruskie.

Polityka ta głęboko wrosła w  św ia­
domość niem iecką i stała się na tyle 
imperatywną, źe nawet w  okresie u- 
rzędowej ,,przyjaźai polsko • niemiec­
k ie j" nie osłabia w  swojem nasileniu

Pisaliśmy ty le  razy o bolączkach 
naszej ludności w  Rzeszy, ty lekroć o- 
mawialiśmy wszystkie cicsy, jakie na 
nią spadają, że obecnie ograniczymy 
się do zacytowania ustępu rezolucji 
jednomyślnie uchwalonej przez zjazd 
Związku Pplaków  i przedstawiającej, 
w  słowach pełnych umiaru, stan całe! 
sprawy. Ustęp ten brzmi:

„Rada Naczelna Związku Polaków w 
N-emrzcch po gruntownem i wszech­
stronni in omówieniu położenia Polaków 
w Niemczech, przyszła do przekonania 
że s'an istniejący obecnie musi ulec zmia-

Argument palestyński
Żydzi całego  św iata protestują prze­

ciw  projektow i R ady Ustawodawczej 
w  Palestynie, k tórą tam zamierza 
wprowadzić rząd brytyjski. M an ife­
stanci żydowscy w  W arszaw ie  w zy­
wają nawet rząd polski, b y interwe­
n iował p rzeciw  temu projektow i. Cóż 
w ięc ten projekt zaw iera? W arto  nad 
tą sprawą się zastanowić, gdyż ułat­
w ia  to zrozumienie żydowskiej psy­
chiki i  żydowskiej polityk i światowej.

Rada Ustawodawcza w  Palestynie 
ma być surogatem reprezentacji 
m iejscowej ludności; ma być  dawno 
zapowiadanem dopuszczeniem tej lu­
dności do głosu, zresztą bardzo ogra­
niczonego. Żydzi nie protestują dla­
tego , że  ta Rada jest daleka od idea­
łów  demokratycznych, że  niedosta­
teczn ie uwzględnia w o lę  ludności. B y ­
najmniej, Żydzi w  Palestynie nie są 

zwolennikami demokracji. Protestują 
dlatego, że  projekt R ady przewiduje, 
obok  przedstawicielstwa żydowskiego, 
także przedstawicielstwo ludności a* 
rabskiej. A rab i nie aą w  tym projek­
cie uprzywilejowani, ale  Żydzi nie 
chcą się pogodzić z  dopuszczeniem ich 
do głosu.

D la Żydów  Palestyna jest św iętą 
ich ziemią. M im o ,że w  Palestynie są 
mniejszością i  to  n iezbyt pokaźną 
mniejszością, A le  ta ziem ia jest, w  
ich przekonaniu, ich ziem ią ojczystą; 
oni mają wyłączne prawo do rządów. 
Ż yw io ły  „nap ływ ow e” , k tórym i w  ich 

przekonaniu są Arab i, pow inny być 
usunięte, a w każdym razie odsunięte 
od  wpływu politycznego, W  najlep­
szym razie Żydzi gotow i są w iększo­
ści arabskiej przyznać —  praw a mniej­
szości.

Uczuciowo biorąc ,można to  stano­
w isko Żydów  zrozumieć. N iew ątp li­
w ie  trzeba w  tem  w idzieć w ykw it 
skrajnego nacjonalizmu żydowskiego, 
supremację idei narodu nad wszelkie-

mi zasadami demokratycznemu M o­
żem y nie przejmować się zbytnio spo­
rami Żydów z Arabam i, ani tem, jak 
ci Żydzi uregulują swoje stosunki z  
W ie lk ą  Brytanją. A le  możemy do­
magać się od Żydów logiki i konse­
kwencji.

Żydzi w  Palestynie nie chcą uznać 
praw politycznych miejscowej ludno­
ści, zdawna tam osiadłej. Traktu ją A -  
rabów jako obyw ateli drugiej klasy, 
a raczej jako przybyszów, cudzoziem­
ców. A  ci Arabi siedzą tam .dłużej, 
niż Żydzi na polskiej ziemi. A  zaś w 
Polsce Żydzi domagają się zupełnego 
politycznego równouprawnienia. U- 
ważają, źe przysługuj‘ą im te same pra­
w a do Polski, jak rdzennym Polakom. 
Powołu ją się w  Polsce na prawa czło­
wieka, obywatela, na id ea ły  dem o­
kratyczne. G otow i poruszyć niebo i 
z iem ię przeciw  tym, k tórzy odm awia­
ją im równych praw z Polakami. A le  
o tych wszystkich zasadach zapomi­
nają —  w  Palestynie.

M ożnaby w  zasadzie przyznać Ży­
dom w  Polsce te same prawa, które 
Żydzi w  Palestynie chcą przyznać 
Arabom . A  zresztą nie potrzebujemy 
się zbytnio zajmować konfliktem  ży ­
dowsko • arabskim. N iechaj Żydzi 
wa lczą tam o  swoje prawa. A le  nie- 
moźemy uznać podwójnej buchalterii 
żydowskiej, zgodzić się na specjalne 
p rzyw ileje  „narodu wybranego".

Żydzi mają swoją ojczyznę, ziemię, 
którą uważają za  swoją. A le  i  my ma­
my swoją ziemię. Z  chwilą gdy Żydzi 
poczuli się narodem, rauszą się pogo- i 
dzić z  faktem, że na cudzej zietni są | 
cudzoziemcami. Idea narodu w  XX  
wieku przyb iera coraz konkretniej­
szą postać. Naród, to  nie ogól miesz­
kańców jakiegoś państwa, bez w zglę­
du na to, skąd i k iedy ci mieszkańcy 
przybyli. L iną treść musi przybrać 
prawo obywatelstwa w  państwie na-

rodowem, aniżeli m iało w tedy, gdy 
świadomość narodowa była słaba 
Naród jest jaknajściślej zw iązany z 
ziemią, jest niepodzielnym panem tci 
ziemi, jest tw órcą państwa, k tóre na 
tej ziemi włada. Rozumieją to  dosko 
nale Żydzi —  w  Palestynie.

A le  nie chcą tego zrozumieć, lub u- 
dają że  nie rozumieją w  Polsce. J e ­
dnak i  tu dojdzie do uznania zasady, 
że  nikt n ie może m ieć tych samych 
praw w  cudzem państwie, jakie ma i 
powinien mieć w  swojem. By tę zasa­
dę wpoić Żydom, k tórzy chcą u nas 
przyw ilejów , argument palestyński 
może się bardzo przydać.

nie współżycie bowiem odrębnych naro­
dowości w ramach jednego państwa może 
się jedyne opierać na r2 eczowem t o- 
twartem uznawaniu wzaremnych upraw­
nień i obowiązków. Oświadczenia olicjal- 
ne, zapowiadające zaniechania german- 
zacji. nie zostały poparte zmianą stosun­
ków rzeczywistych. Wprost prze o w nie: 
ito Minek do ludności polskiej w N em- 
izech został zaostrzony przez systema­
tyczne utrudnianie p elęgnowania narodo­
wej odrębności, oraz stale przeciwslawia- 
nie się zaspa kajan,u naj prostszych nawet 
narodowych uprawnień w dziedzinie reli­
gijnej, oświatowej, kulturalnej, społecz­
nej i gospodarczej” .

T e  proęte, powściągliwe słowa, li­
czące się z  warunkami cenzury i ko- 
jiecznościami policyjnemi, obrazują 
dobrze położenie naszej ludności w 
.'iiemczech.

K to  umie czytać m iędzy wierszami, 
len zdaje sobie sprawę z  tej n iedoli i 
udręki, jaka stała się udziałem na­
szych rodaków. Obraz staje się szcze­
gólnie wyrazisty, k iedy zestaw imy po- 
tożenie Polaków  w  Niemczech z  p oło ­
żeniem N iem ców w  Polsce. U  nas lu­
dność niem iecka ma kwitnące szkol­
nictwo, liczne i  silne organizacje go ­
spodarcze, pełnię praw obywatelskich 
1 nie tylko zaspokojone „najprostsze u- 
prawnieaia narodowe” , ale w  dużym 
stopniu dążenia polityczne. Nasze 
województw a zachodnie pokryte są 
zw iązkam i i organizacjami, stanowią- 

cemi ekspozytury ruchu narodowo- 
socjalistycznego, maiącemi zupełną 
swobodę działania, ogaraiająceini swo- 
jemi wpływami nietylko ludność n ie­
miecką, a le  częstokroć usiłującemi 
przenikać do ludności polskiej.

Ta  niewspółm ierność położenia obu 
mniejszości staje się coraz bardziej ja­
skrawa i  bijąca w  oczy. Dalsze jej u- 
trzymywanie —  jest stanowczo nie­
bezpieczne i niczem nie uzasadnione.

Rada Naczelna Zw iązku Polaków  w  
Niemczech uznała za konieczne pod- 
lęcie k roków  celem osobistego przed­
stawienia kanclerzow i H itlerow i poło­
żenia mniejszości polskiej i  zakomu­
nikowania mu najpilniejszych żądań, 
W  uchwale tej tkw i nadzieja, żę  kan­
clerz zechce wyciągnąć wnioski z  
własnych oświadczeń i  poskromić gor­
liwość swoich podwładnych. Bylibyś­
my bardzo radzi, gdyby ta nadzieja o - 
kazala się uzasadnioną. Rozum iem y 
bowiem , że  nasi rodacy sięgają po O* 
slatni środek legalnej walki.

Sądzim y jednak, że nie należy op ie­
rać wszystkiego na tej nadziei. M oże ­
my przecież im przyjść z  pomocą i 
nasz rząd powinien o  to poważnie się 
zatroszczyć. Ma. on w  swojem ręku 
spo»o m ożliwości i  b y łob y  bardzo 
dziwne, gdyby ich nadał nie chciał w y­
zyskiwać.

Ludność niem iecka w Polsce za­
wdzięcza swoje położenie przedewszy- 
stklem bardzo przyjaznej i  pobłażli­
we j dla niej polityki polsk iego rządu i 
polskich w ładz lokalnych. Toteż w 
chwili, k iedy nasi rodacy w R zeszy o- 
statkism sił walczą o  swcjc prawa, o 
s Y/u ją odrębność narodową i  o  swój 
byt, należy im pomóc, dając rządowi 
niemieckiemu do zrozumienia w  spo­
sób stanowczy i skuteczny, że  istnieje 
Jeszcze polityka wzajemności.

P r z y j a c i i e l e  A m j j i i c y

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
W ZR O ST  BEZRO BO CIA 

W  N IEM CZECH  

Lic/ha bezrobotnych w  Niemczech 
w zrosła w  grudniu o 622 354 i  w yno­
si obecnie 2.506.806 osób.

Znaczny wzrost lim b y  bezrobot­
nych tłumaczony jest przez n iem ie­
ckie czynniki urzędowe zastojem w 
ruchu budowlanym, spowodowanym 
przez niepomyślne warunki atmosfe­
ryczne, oraz trudności zbytu i  brak 
surowców na rynku krajowym .

K L Ę S K A  P O W O D Z I W E  FR ANC JI 

Wskutek ponownych deszczów po­
wódź w  szeregu departamentów fran ­
cuskich przyb iera eoraz próżni ej* ze 
rozm iary. Szalejące burze w yrządziły  
poważne szkody. W c  Francji północ­
no - zachodniej huragan pow yryw a! z 
korzeniam i tysiące drzew , potoczenia 
telefoniczne i telegraficzne pom iędzy 
wieloma m iejscowościam i zostały 
przerwane. T o r y  na wielu odcinkach 
zoslały przerwane, wskutek czego ko­
munikacja odbywa się z  opóźnienia­
mi i utrudnieniami.

SYTUAC JA N A  FR O N C IE  W LO SKO - 
AB IS YS SK IM

Sytuacja w A fryce  n ie uległa zasad­
niczym  zmianom.. W ed ług doniesień 
włoskich Abisyiiczycy rozpoczęli od­

w rót pod huraganowym ogniem w ło­
skich armat z  pod Ma kalle.

Nn froncie południowym stoczono 
zaciętą b itwę pod Kerelle. Obie stro­
ny poniosły du/e s litity. M ów i się, że 
jest to  początek o fensywy a im ji gen. 
Graziani ego .w kierunku stolicy abi- 
syńskiej.

H AU PT,M AN B Ę D ZIE  STR AC O N Y

Trybunał kasacyjny odrzucił proś­
bę IJauptmaua o  ułaskawienie, wobec 
czego Ilauptman zostanie stracony na 
krześle ełeklrycznem.

W  ostatnich dniach na stopił jednak 
sensacyjny zw rot w  sprawie flaupt- 
mana. P raw dz iw rrb  w inow a jców  jesz­
cze n ie ujęto. W  zw iązku z rew izją 
procesu lerm in stracenia Hnnplmana 
odroczono o miesiąc.

OJCIEC ŚW . W IE R Z Y  W  P O liO l

W  jednem z przemówień papież po­
ruszył sprawę pokoju. Pap ież -—  g ło ­
si przem ówienie —  w ciąż zachowuje 
nadzieję nifceo optymistyczno, ole nie 
ślepa lub niesprawiedliwą, że w  te j lub 
innej stronie zachmurzonego i  groź­
nego nieba będzie m ogło ukazać się 
światło i wyw ołać tęczę pokoju, opar­
tego na sprawiedliwości i prawdzie 
Dla pokoju winn i wszyscy żyć i pra­
cować.

Ze  wzruszeniem wracam zawsze do 
wspomnień z  czasu mego dwuletnie­
go praw ie pobytu (1917 i  1918) w 
Anglji podczas w ie lk iej wojny, A  to 
dlatego, że  spotkałem s.ę wówczas z 
w ielką życzliwością zc strony licznych 
przedstawicieli społeczeństwa angieł- 
sk.ego, zarówno w stosunku do P o l­
ski, jak i  do Polaków . Spośród wszyst­
kich wszakże poznanych wówczas A n ­
glików, najłatwiej b yło  jednak poro ­
zumieć się z  dwoma wybitnym i i zna­
nymi pisarzami, zw iązanym i zresztą 
ścisłą przyjaźnią, których nazwiska 
brzmią G. K , Che ster ton i  H ilaire 
Belloc. Rozumieli oni doskonale pozy­
cję i znaczenie Polski w  Europie, zna­
li historję naszego kraju i —  co naj­
ważniejsza —  sympatyzowali z  U m i 
pierwiastkami naszej kultury i cyw.li- 
zacii, które uznać należy za cenne i 
istotne.

Chester ton, jeden z  kilku najznako- 
m ‘lszych pisarzy Anglji współczesnej, 
filozo f i poeta, a zarazem  polityk  i pu- 
b lcysta , jest najbliższy tego prądu, 
jalci w  Europie Zachodniej nosi na­
zw ę nacjonalizmu, jest p rzy lem  w ie ­
rzącym  katolikiem . V/ powieściach i 
rozprawach swoich uderza bezlitośnie 
w  materjalizm w ieku X IX  i w  pewne 
cechy cyw ilizacji angielskiej z  tym  
materializmem związane. H ilaire B el­
loc  jest także powleściopisarzem, lecz 
głównym tytułem jego sławy pisarskiej 
są dzieła b :storyc7.ne i  polityczne, w 
których uzasadania to  logicznie, co 
Chesterton wj'dzi okiem poety.

G dy dziś dochodzą poprzez prasę 
wiadomości o  tem, co wymienieni po­
wyżej dwa; p:sarze sądzą o współcze­
snych wydarzeniach politycznych, w y ­
pada s iw ic idz lć  z radością, że  opinje 
ich są bardzo zbliżone do tego, co my­
śli się o tem  w  Polsce w  kołach na­
rodowych.

W ychodzi w  Brukselli pismo p. t. 
„L a  R evue catholiąue des idses et 
des faiłs” . Nazw a stanowi dostateczną 
jego  charakterystykę. W  p iśnrc tem 
zabierają głos Chesterton 5 B e lloc  i 
wypowiadają identyczne poglądy. 
Przytaczam y poniżej ustęp z artykuhi 
B elloc ‘a, poświęconego m iędzy innemi 
stosunkoivj masonerjt do W łoch  fa­
szystowskich:

j.MarenTia międzynarodowa —  po­
wiada Belloc —  żywiła zrozumiałą anly- 
psl'ę  do nowego katolickiego mocarstwa, 
is^co i a1 a wały sie Wto^łiy. Antypatia 
ta była jednak nieokreślona Dop ero a- 
lak bezpośredni nowego rządn włoskiego 
na loże i powodzenie tego ataku ożywiło 
i wyiaśn lo  oowyżei wskazane slanow,- 
$ko. P c łoż»nie ie ft jams dla stron obu, 
Mssoni bvl’by zn-3zczyli faszyzm gdyby 
byli mogli ło uczynić; faszyzm zn ^zeryt 
mateUalnie i moralnie mas on er :e Młodzi 
faszyści nraadli na loże. porozbijali i po­
palili emblematy tvch lóż powYo^dzali 
braci : prześladowali cli Oto dlaczego 
w całym świecie fw Slanach Zjednoczo­
nych, gdźie masoneria jest naiTcziiiei- 
sza. w Meksyku, gdzie rząd iest jawnie 
masoński, w  Czechosłowacji i t. d.), wszę­

dzie masonerja pjacuje przeciwko W ło­
chom.

„To, że w  naszej prasie nigdy się n'e. 
mówi o tych żzeczacn Ink ważnych, jesi 
li tylko jedną z komicznych stron prasy 
angielskiej. Powtarzam — me należy 
przesadzać roli masonerii— Publiczność 
angielska n.elylko pozostaw ona iest w 
zupełnej nieświadomości roli międzyna­
rodowej masonerii... Roli tei w obecnym 
kryzysie jsoiitycznym nie należy przere- 
n ać, lecz nie wiedzieć o niej jest głu­
potą".

Tak  pisze jeden z  najpoważniej­
szych publicystów angielskich. Jesl

skich lub z  nieudolnych streszczeń ar­
tyku łów  tych dzienników, ten słabe 
ma pojęcie o  dążeniach i  opinjacfj spo­
łeczeństwa angielskiego. W olnom ular­
stwo oddziałało tam bardzo silnie na 
sposób myślenia i odczuwania; ułat­
w iły  mu to  tradycje prolcstanck e. 
L e cz  są też w  Anglji liczne p ierw iast­
ki kulturalne i cyw.lizacyjne, mające 
dłuższą jeszcze, n iż protestantyzm hi­
storję, k tóre  ułatwiają wyrobien ie się 

( i  ezerzenie się takich poglądów, jakie 
I wypowiadają pisarze pow yże j wym ie­

ram całkow icie zgodny y/ielki poeta i j nieni. Trudno doprawdy pow iedzieć, 
pisarz angielski, G . K . Chesterton, któ- j 1które oblicze AngljiJest r z z t 2 ln ie'*zvra 
ry  w tem ie w yże j wymienionern piś- ! w ytworem  jej długiej i p ięknej b islo- ’

■ ■ ■ ■ - ■ •   lo* i rji. 7  ' ’  1 ‘ ■ • - - 1- 1* - -m ie belgijskiem porównał zatarg 
sko - angielski z  zatargiem między 
Rzym em  ł Kartaginą...

K to  się dowiaduje o tem, co myś ą
A n g licy  li ty lko  z  dzienników angiel-

T o  jednak m ożnastw ierdzić  z pe- 
j wnością, i e  najłatwiej jest Polakow i 
| zrozumieć ludzi tego tvou, jak Che*- 

terlon  i jego  przyjaciel Belloc i z ludż- 
| m i podobnym i się porozumieć.

H i s i n w a  i *' n j!icy
W  „Nasz. P rzegl.”  czytam y znowu, 

że „TLszpanja, wypędzając Żydów-., 
ściągnęła na siebie niezmierne szko­
d y " ( t }m  razem jest to cytat ze  „Spec- 
ta lora”  londyńskiego). M a to  być 
przestroga dla dz.s.e;szych N iem ców 
—  \ zapewne także Polaków . Jedn .k  
kłamstwo, nawet pow tórzone przez 
ai-gielski tygodnik, nie 6łan’e  się pra­
wdą. Żydów  wypędzono z H  szpanji w 
r. 1492 i  właśnie odtąd datuje się o l­
brzym i rozwój hiszpańskiej potęgi. W  
50 lat po wypędzeniu Żydów, H . «p a -  
iija w łada nad Niederlandam i i  W  o- 
rhanii, zdobtw a całą Am erykę środ­
kow ą i  Południową, krót hiszpański 
jest cesarzem niem ieckim i w zw yc ię­
skich wojnach z  Francją zdobywa dla 
Hiszpanii stanowisko największej m li-

wella  wpuszczano ich tam tnałem1 
dawkemi, dzięk czemu Żydzi angiel­
scy jako grupa nie grali większej ro li 
i łatw o się zasymilowali.

62rm a n rz a t j a P a l  k ó w  
w  O p rte S U im

P, Radzimiński przedstaw ia w  
„Kur. Por.”  ogromny rozpęd germanią 
zacyjny hitlerowców. Stan polskoścJ 
pogarsza 5ię*straszLwie. Au tor kończy 
nu.ą općym.zmu. Opisuje taką scenę: 

„Obok mnie, jiomimo śn eżycy i deszczu 
szla niarszcwym krokiem gromada , Hit­
ler jugeirt”  w kusych spodenkach i gralia- 

“ “ •-ty— " w,  n / T iT 1 ~ iowycli czaoinach Śpiewali osiremi,
tarnej potęgi Europy. W  9u lat po o- j j m esznje dziecinnemi głosikami D.eśń o
dejśclu Żydów  przyłącza się do H  sz- i uroku pracy w „Arbeilsdiensi” , jedną z
panji Portugalia. W  150 lat po w ,p ę -  > tych, które się słyszy cii 
dzeniu Żydów, gdy już znaczenie poB:  1 U

cięgla A  pole!
Żydów, gdy już znaczenie poli- 1 “ milltire l wówczas z któregoś

tyczne Hiszpan® J la M o , przychodzi , “ “ * * •  » > W t ™  wołanie;
zło ty  w iek  literatury i sztuki hiszpań­
skiej wsław iony nazwiskami Vslas- 
queza, Calderona, Lope ae Vegi, Cer- 
vantesa (w iek  17-ty).

N ie  jest w ięc prawdą, by zachodzi} 
zw  czek  m iędzy egzodusem Żydów  a 
upadkiem Hiszpanj"i. Upadek ten na­
stąpił grubo później i z  całkiem  in­
nych przyczyn. Polska Żydów  przy­
jęła z  całej Europy —  i upadła jako 
państwo. Raczej tu zachodzi zw iązek 
p rzyczytiowy.

?vd7-» sławią liberalizm  angielski, 
ale rapi.mmają, że  jeden z  królów 
angiekn'ch w  średniowieczu załado­
wał Żydów  na statek z  ru-homem 
dnem i wysłał na kontynent. W  dro­
dze dno slatkn —  usunięto. Aoglja 
do czasów Crom wella nie mi: *

—  Uwożoi pierunie jeden iak idziesz. 
Błoto jesl, no me? Drugi glos odpowia­
dał mu również po polsku To byli chłop­
cy polscy, ci mali z „Hitlerjugend"...

Jeden ze  Ślązaków zw róć;] się do  p. 
Radzim ińskiego ze  słowami:

„Dziś się wydaje, źe oni są straceń/, źe 
tylko my , siarzy 1 przvznaiemy się ’ o 
polskości. A le  k edy mv umrzemy, to bę­
dą nowi . starzy ‘ właśnie ci chłopcy co 
to dzts o irhtam Arbę isdienście lak 
śpiewają.. Tacy to my już jesteśmy".

O by tak b 5 lo, ale tak być nie musf 
Germanizacja msze być doko.iana na­
wet przy pozostaw.emu .pieronom 
śląsk m”  ich polskiego języka H i‘ le- 
ryzm pociąga wyobraźnię i  uczucia 
m łodzieży w dużo wyższym  stopniu, 
niż dawniejszy aparat gertm nizacyj- 
ny N ijm iec... Niebezpieczeństwo jest

bie ani jednego Żyda. A  i  od Crom- 1 obecnie stokroć groźniejsze.



Ferment w oboz . e rządzącym
Można było  zgóry przew idzieć, że  

po maju r, 1935 rozpocznie się w obo- 
zie  rządzącym  silny ferment, że  bę ­
dzie  on zmuszony do poszukiwania 

programu i formowania ideologii, to 
zaś doprowadzi do nieporozumień i 
etarć wewnętrznych. Potem  zaczęły  
krążyć pow tarzane z  ust do ust w ie­
ści o  tem, na jakie ugrupowania obóz 
ten zaczyna się rozpadać, jacy wysu­
wają się na front ludzie, jakie podsta­
w y  ideologiczne i jakie wskazania pro­
gramowe zdobywają sobie trwalszy 
grunt i zwolenników...

W ieśc i tych trzeba było  słuchać z

wielką ostrożnością, dużo w  nich by­
ło  nieścisłości, często były  to  ordy­
narne plotki dla ludzi łatwowiernych. 

Były one jednak, jak się obecnie oka­
zuje, echem rzeczyw istości. O czyw i­
stym na to  dowodem  je6t artykuł, za­
m ieszczony dn, ^2 stycznia w  „G aze ­
cie Po lsk ie j" (Linja poć&iału), w  k tó­

rym  autor przeprowadza rozm owę z  
dotychczasowymi swym i przyjaciółm i 
politycznymi, wskazując równocze­
śnie niektórym  z pośród nich, że  drzw i 
są otwarte..

Pom ijamy historiozoficzne w ywody 
autora, bo zbyt dużo miejsca zajęłoby

tch prostowanie. W ystarczy, jeśli po­

wiemy, że  według niego, w  okresie 
1926 —  1935 linja podziału społeczeń­
stwa polskiego „przebiegać poczynała 
pom iędzy tymi, co  żyw ili ufność, że 
Polska może być potężna i i e  P ił­
sudski ją do tego prowadzi —  a  tymi, 
k tórzy nie w ierzyli, aby taką Polskę 
stworzyć było  można” .

„D ó ł" podawnemu pragnie być rozum­
nie rządzony, pragnie porządku i  ładu. 
Istnieje tam tymczasem tylko niepokój 
czy ń »  Jad i porządek będą zapewnione 
A le  w  łonie niektórych kół inteligenc­
kich to  ;est tej warstwy, której zada­
niem jest właśnie wytwarzanie świado-

M L  a u s  ^  r "
Jak wiadomo, od  czasu nowej po­

lityk i wobec Niemiec, od  czasu w i­
zy t ministrów hitlerowskich w  Polsce, 
ogromnie się wzmogła w  naszych w o ­
jewództwach zachodnich, szczególnie 
na Pomorzu, organizacja i propaganda 

niemczyzny.
Pew ne koła polskie bardzo swoiście 

pojęły sprawę ułożenia normalnych, 
sąsiedzkich stosunków z  Niemcami, 
przenosząc to  ściśle zewnętrzne za­
gadnienie na grunt stosunków w e ­
wnętrznych. Niem com  w  Polsce za ­
c zę ła  się dziać dobrze, jak nigdy, na­
tomiast nasza ludność w  Niemczech 
w cale nie odczuła zmiany na łepsze. 
Nasi N iem cy wykorzystali nową kon­
iunkturę dyplomatyczną w sposób 
m ożliw ie szeroki, mocno się zorgani­
zow ali politycznie i  gospodarczo i  usi­
łują utrwalić się na naszych ziemiach 
zachodnich.

Podobnie jak w  Gdańsku, gdzie za 
parawanem „przyjaźni polsko -  n ie­
m ieckiej’ ' h itlerowcy prowadzą poli­
tykę ścisłego zespolenia wolnego mia­

sta z  Rzeczą i rozluźnienia w ięz łów  

łączących go z Rzeczpospolitą, na na­
szych ziemiach zachodnich organizacje 
h itlerowskie rozpoczęły  ostrą robotę 
niemiecką.

W  związku z  tem, opinja polska od- 
dawna już domaga się zmiany naszej 
polityk i administracyjnej wobec orga­
nizacji i propagandy niemieckiej, W  
miarę wzrastającego napom niem czy­
zny na Śląsku i  Pomorzu, gdzie orga­
nizacje niem ieckie nie zadawalają eię 
ogarnięciem swojej ludności, ale usiłu­
ją wynaradawiać ludność polską, po­

stawa całego kraju staje się coraz 
kategoryczniejsza,

Niestety, polityka administracyjna 
n ie idzie w  parze z  dążeniami społe­
czeństwa. W ładze  m iejscowe nadal u- 
ważają za rzecz ważniejszą i  pilniej­
szą walkę z  „nacjonalizmem polskim” , 
uiż położen ie tamy ekspansji or- 
ganizacyj niemieckich. Tym cza­
sem nawet najżarliwsi zwolennicy 
normalizacji stosunków polsko - nie­
mieckich na terenie m iędzynarodo­
wym, zwolennicy najdłuższego trw a­
nia politycznego „rozejm u" polsko- 
niem ieckiego nie powinni zapominać o 

tem, że  niema to  nic wspólnego z  nie- 
uzasadnionemi i  szkodliwem i ustęp­
stwami w  polityce wewnętrznej,

Innenii słowy, zachowując popraw­
ne stosunki dyplomatyczne z  N iem ca­
mi. nie należy robić tego kosztem  na­
szych praw  do ograniczenia ekspan­
sji niemieckiej zarówno w  Gdańsku, 
jak  wewnątrz kraju. R zesza bow iem  
w  dogodnej dla siebie chw ili może 
zmienić swój stosunek do Polski, a 

w tedy bilans „rozejm u” , bilans, wobec 
umocnienia 6ię n iem czyzny w  Gdań­
sku, na Pom orzu i  na Śląsku, dla 
niej dodatni, stanie się punkiem w y j­
ścia do nowych żądań i  uroszczeń.

Ze organizacje niem ieckie nie tra­
cą czasu, o  tem wszyscy dobrze w ie ­
my, Naw et prasa sanacyjna, wycho­
dząca na ziemiach zachodnich, zaczy­
na się niepokoić ich wzrostem i mane­

wrami.

Ostatnio „Dziennik Poznański”  do­
nosi, że  h itlerowcy pomorscy kores-

Synagogi
Jak doniosła prasa żydowska, na 

zabytkową, drewnianą synagogę w  
Grodnie dokonano zamachu. W  syna­
godze te j wybuchł pożar. D zięk i na­
tychmiastowej akcji ratunkowej, po­
ża r ugaszono. N a miejscu znaleziono 
resztki nafty i inne ślady, dowodzące 
niezbicie, że pożar powstał z  podpa­
lenia.

M am y w ięc  znowu do czynienia z  
zamachem na żydowską synagogę.

N ie  będziem y wdaw ać się tu w  ro z­
ważania, k to  może być sprawcą tych 
zamachów. Zajmiemy się natomiast 
sprawą celowości czegoś podobnego z 
punktu widzenia walki, jaka się toczy 
W kraju z  zalewem  żydowskim, W alka 
la  nie jest prowadzona z  religją i kul­
tem religijnym Żydów, ma ona na celu 
jedyn ie odżydzenie Polski. D latego 
też występowanie przeciwko żydow­
skim domom modlitwy, zarówno ze 
•względów zasadniczych, jak  i  ze  
W zględów  praktycznej c e k v o ś c i —  
test niedopuszczalne.

Zlikwidowany, lub osłabiony gospo­
darczo żydowski sklep, uwolniony od 
żydów  jarmark, w yzwolona z  pod 
W pływów żydowskich placówka kultu­
ralna. lub poliiyczna - to  są sukcesy 
niezaprzeczalne. Ich znaczenie dla 
każdego jest jasne. A le  nawet całko­
w ite zniesienie żydowskich synagog, 
M e jest, w  gruncie rzeczv. żadnem o- 
sbbien iem  żydostwa w  Polsce.

O  tem należy pamiętać, ’ ocenia:ąc 
Związane z  zagadnieniem żydowskiem  
w ypadk1 k tóre obecnie zachodzą w  
kraju. W śród  nich te  ty lko są dla

rozwiązania tego zagadnienia celowe 
i uzasadnione, które, będąc współ­
czynnikiem emigracji Żydów  z Polski, 
zmierzają do wzmocnienia stanowiska 
Po laków  i osłabienia pozycji żydow ­
skiej.

W alka  z  synagogami z.tem  wszyst- 
kiem niema nic wspólnego. K to  ją 
prowadzi i  w  jakim celu to robi, nie 
nasza rzeczą jest dociekać.

pondują z  niemiecką fabryką broni 
Mauser - W erke  A . G . Oberndorf 
u. Nechar. „F irm ow a koperta nie­
mieckich zakładów Mausera, adreso­
wana do kom órki partji h itlerowskiej 

na naszem Pom orzu —  pisze „Dzień. 
Pozn.”  —  może nasuwać refleksje, za­

barw ione poważną troską o  właści­
wość dotychczasowego traktowania 
N. S. D. A , P . w  Polsce” . Tem bar- 
dziej, dodaje „Dziennik” , że  „można 
stwierdzić z  całą pewnością iż  zakła­
dy Mausera nie wyrabiają... ozdób na 
choinkę” .

M oże  nareszcie ta-korespondencja 
x iMauserem”  o tw orzy o czy  tym, ko­
mu należy na to, co  się dzieje na P o ­
morzu i Śląsku. T roska o  właściwość 
dotychczasowego traktowania hitle­
rowskich organiza.-yj w  Polsce p rzy­
chodzi wprawdzie troebę późno, za ­
wsze jednak lepsze to, niż gdyby me 
przyezła wcale. Pragnęlibyśmy, aby 
ta troska pociągnęła za sobą poważ­
niejsze zmiany na tym odcinku naszej 
polityk i wewnętrznej. Inaczej bowiem 
..Mauser" może się utrwalić jako groź­
ny symbol sytuacji w  tej części kraju.

mości narodowej powstał niewątpliwie 
prąd reakcji przeciw temu, co  wniosły 
do psychiki polskiej tata 1926 — 1935. 
Prąd, którego mnie’ lob więcej uświa­
domioną treścią jest niewiara w  roożh- 
woeć trwałej przebudowy zarówno u- 
siroju, jak i charakteru polskiego”

Zapytuje autor, kto głosi te hasła 
i  odpowiada w  sposób następujący;

„K to  głosi te hasła? Nie jest to dome 
na żadnego ugrupowania społecznego, 
żadnej grupy w łonie dawnego obozu po- 
majowego. Niema właściwie różnic po­
między tonem oświadczeń prawicowego 
księcia Janusza Radziwiłła i radykalizm 
jącego senatora Felicjana Lechnickiego 
W  „Czasie" i  pismach, nazywających 
się „radykalnemi” , zna dajemy nieiaz te 
same argumenty i te same zwroty Linja 
podziału nie biegnie tu bowiem wedle 
koncepcyj politycznych. Dzielić poczyna 
ludzi zgoła inaczej —  wedle ich wiarv 
l charakteru Są w Polsce ci, co wierzą, 
że w  r, 1926 strącona została nazawsz* 
do grobu Polska stara,, Polska przedroz­
biorowa, Polska szlachecka, pełna gwa­
rów i  swarów, samowoli i nieodjSówie- 
działalności, frakcji i {akcji, bezsilna choć 
hałaśliwa i buńczuczna. 1 są w Polsce 
ci, co nie wierzą, aby można było rządzić 
tym krajem bez schlebiania egoizm om 
klasowym i  stanowym, bez „czapki i 
papki*’, bez demagog‘i i zjednywania so- 
bfe kresek —  niegdyś retoryką o równo­
ści szlacheckiej, dz>ś retoryką na temat 
„świata pracy” . Są ci co wierzą, i e  mo­
żna prowadzić dale’ dzieło przez Piłsud­
skiego rozpoczęte i są ci —  którzy są­

dzą, że gdy G o zabrakło —  dzieło to n- 
legnie likwidacji, a tylko jedni sądzą, 
ie  lepiej będzie zlikwidować je „na pra­
wo” , a  inni, i e  lepiej je zlikwidować 
„na lewo” - 

Jeśli przetłumaczyć te  górnolotne 
w yw ody  na pospolity żargon poli­

tyczny, to  trzeba pow iedzieć, że  autor 
artykułu przemawia w  imieniu t. zw- 
, pułkowników " i  odgradza się od 
„konserwatystów”  ks, Radziw iłła  i  
„napraw iaczy”  p. Lechnickiego, sta­

w iając im  zarzut, ż e  stracili w iarę i  
chcą by w  Polsce pow róciły stosunki z 
p ized  maja 1926 roku. „ I  wcześniej czy  
później —  pow iada —  p o  jednej 
stronie barykady znajdą się ci wszy­
scy,, k tórzy zechcą likw idować Polskę 
pomajowa, po drugiej ci, k tórzy zechcą 

ją utrwalać” , ,

K ończy zaś groźbą:
„M y  zaś, to znaczy ci wszyscy, którzy 

już rachunek sumienia zrobili i odpowie­
dzieli sobie, ze sprzeciwią się próbie cof­
nięcia Polski do czasów przedmąjowych 
z  całą decyzją i z  całą determinacją, na 
jaką nas stać — my wszyscy —  wnniś- 
my już ćhyba swój glos ostrzeżenia pod- 
□ieść i powiedzieć wyraźnie, że walka z 
nami łatwa nie będzie. Dla nikogo” .

Jeśli chodzi o  stosunki wewnętrzne 
w  obozie rządzącym, to jest jasne dla 
każdego, k to  staje p rzeciw  komu, na. 
jakie obóz rozpada się odłamy.

„ U p a d e k  etwecjp”
Codziennie czytam y w  prasie ż y ­

dowskiej alarmujące artykuły o  „n ie­
bezpieczeństw ie endeckiem”  N ie  ty l­
ko sama organizacja Stron. Narodo­
w ego  urasta na lamach tej prasy do 
rozm iarów niezwyciężonego potwora 
stugłowego, ale i w p ływ  iej ideologji 
na inne stronnictwa, ba! nawet na sa­
nację, ma być  coraz w iększy i  coraz—  
ze  stanowiska żydowskiego —  groź­
niejszy. Z  w ielką tedy ulgą i uciechą 
dow iedzą się żydowscy czyteln icy z 
ostatniego „Nasz, Przeglądu", ż e  na-

Zbytek i nędza
W  Kielcach odbyło się w  „nowym  

gmachu pod cmentarzem”  przedsta­
wienie. „Sala teatralna na 800 osób, 
saia balowa cudna, pokoie umeblowa­
ne każdy w  innym stylu,,. Kosztowało 
to  ponoć 7 m ilionów; natomiast w  
szpitalu kieleck im  chorzy leżą na sło­
mie, na korytarzach” .

Donosi o 1 tem ostatnia „M yś l Naro­
dow a”  (Nr, 2), która do informacji tej 
dodaje taki komentarz:

„/Ten kontrast drażni i biie w  oczy 
Bije też w oczy oczywisty nonsens tych 
wydatków; w m.eśde gdzie na przedsta­
wienie oie przyjdzie nigdy 800 osób, bu­
duje się taka duzą widownię, obdarzając 
ją jednak lylko matą kameralną ocenką 
w sam raz dla akademii j  okolicznościo­
wych przemówień —  gmach jest olbrzy­
mi. a brak w nim telefonów wewnętrz­
nych, zbytkownie urządzony —  a brzydki 
zzewnątrz —  i tak wszystko” .

Są czasy, k iedy budowanie zbyt­
kownych pałaców, zarówno publicz­
nych jak prywatnych, jest wprost nie-

Czego tiz ś ży d zi w  Pclsce żijdalą?
N ie  jesteśmy w  stanie* przeglądać 

całej praBy żydowskiej, nawet w y ­
chodzącej w  języku polskim, dlatego 
w ięc  nie zauważyliśmy artykułu .A n ­
tysemityzm czy antygoizm ’, zamiesz­
czonego w  łódzkim „Tygodn iku Han­
dlowym, Kupieckim i  Rzem.eślni- 
czym ”  (Nr. 18, z  8 ub. m.). Z  arty­
kułu f ego cytujemy za płockim  „G ło ­
sem M azow ieckim  (z 8 stycznia b.r.) 
następujące żądani* żydowskie:

„1 n;e ograniczać im igracji żydow­
skiej i zaklsnatyzowania;

2) oticjalnse uznać rełigję żydowską- 
Wszak są przedsięb crstwa i zakłady ży ­
dowskie, np. w Łodzi, gdzie chrześcijanie 
przymusowo świętują sabat;

3) usunąć wszelkie wzm’anki o Chry­
stusie wszędzie, gdzie obok chrześcijan 
przebywają Żydzi;

41 of cjalnie uznać żydowski sabat;
5} ogłosić prawo do pracowania i han­

dlowania w niedziele;
6) zweść obchody świąteczne na Boże 

Narodzenie w szkołach publicznych, za­
niechać urządzenia choinek, śpiewania

kolend i hymnów chrześcijańskich;
7) osunąć z urzędów, względnie po­

ciągać do odpowiedzialności sądowej ła­
dzi. którzy mnjo odwagę publicznie kry­
tykować Żydów;

8) potnieicić Bot Din (sąd żydowski) 
w państwowych gmachach sądowych

9) usunąć ze szkol l i i  er ot arę, której 
2yari sobie nie życzą;

10) zakazać używania terminn „chrze­
ścijański", oraz wyrażenia „.państwo, re- 
ligja i narodowość ‘ we wszyatkch doku­
mentach i ogłoszeniach publicznych''.

„G łos  M azow ieck i”  odpowiada na 
te niesłychane żądania Żydów  gwał­
towną a le  uzasadnioną djatrybą, w 
k tórej kilkakrotnie pojawia się sło­
w o : prowokacja. Rozumiemy oburze­
nie katolickiego dziennika płockiego. 
Jeśli z  naszej strony nie zaopatrzymy 
cytatu z „Tygodn ika Handlowego" 
żadnym komentarzem, to  ty lko dla­
tego, że  sama jego lektura wystarczy, 
b y  w yw ołać  i  odpowiednią reakcję u- 
czuciowe i właściwe wnioski u na­
szych Czytelników,

b-zp itczeńsfwem  publicznem... Osta­
tecznie zbytek  i kom fort są nieodłącz­
ne od cywilizacji, ale w  pewnych k ry­
tycznych momentach lepiej się z  nimi 
nie pokazywać.

gle  „w p ływ y  społeczne endecji zupeł­
nie zm alały", że  powstanie i  bankruc­
tw o  O NR -u  „dob iło  endecję do resz­
ty ”  i  że  „szanse jej zw ycięstw a 6ą bar­
dzo nieznaczne” . Uciecha ich będzie 
jednak krótkotrwała. Już zapewne 
jutro lub pojutrze rozpocznie „N asz 
Przegląd”  nanowo sw e zw yk łe  jere- 
mjady na rosnącą law inę „endecką" i 
będzie apelował naprzemian do PPS. 
i  do 6anacji, b y  law inie tej się p rze ­
ciwstaw iły. Dzisiejsze konstatowanie 
„upadku endecji”  (jeden z k ilku tysię­
cy  nekrologów, jak ie o  niej zdążono 
już napisać), jest jedynie p rzeżyw a­
niem przez p. Hlrschhorna w  marze­
niu tego tak długo i tak  napróżno o - 
czekiwanego zdarzenia... B yć  możz, że 
to  św ieża rocznica chanukowa: wspo­
mnienie zw ycięstw a M akabeuszów —  
tak rozhuśtała wyobraźnię p. Hirecb- 
horna. „ M :ło  snami uciec z  życia” . 
Bezsilni marzyciele pocieszają 6ię jak 
mogą.

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C IU  P O L S K I E J
W YB U C H  M A S ZYN Y  P IE K IE L N E J  

W  S K L E P IE  ŻYD O W S K IM

W  W iln ie, w sklepie sprzętów ra- 
djowyeh i muzyczny d i  „Uniwersał-* 
którego właścicielami są żydzi, w y ­
buchła bomba. S iłą wybuchu cale 
wnętrze zostało zdemolowane.

Sprawca nie w ykryty. W ładze  po- 
licy jn o  - sądowe wszczęły śledztwo.

Ż Y D Z I CH CĄ EMIC.P.OWAĆ 
Z  O D R ZYW O ŁU

Delegacja żydowska z  Odrzywołu 
w  I.odzi oświadczyła, i e  od  czasu 
oslalnich smulnych wydarzeń w  Od­
rzyw ole m iejscow i „chu ligani endec­
cy”  rozw inęli ciemną agitację antyży­
dowską pom iędzy wieśniakami, w  re­
zultacie k tóre j ludność żydowska nie 
może dostać za pieniądze koniecz­
nych środków do życia Spowodu tak 
powstałej sytuacji dziesiątki rodzin 
żydowskich noszą się z  mysią opusz­
czenia miasleczka, aby n ie zginąć z  
głodu.

PROCES P O W Ą Z K O W S K I 
W  DRUGIEJ IN STAN C JI

Sąd Apelacyjny w  W arszaw ie ro z­
patrywał głośn i proces o krwawe za j­
ścia antyżydowskie na Powązkach 8 
czerwca 1934 r., w ywołane pogłoska­
mi o  napadzie żydów  na procesję Bo­
żego Ciało. Zdem olowano wówczas 
kilka sklepów żydowskich, piekarnię, 
b ibljotckę im. Pereca i wreszcie zabi­
to żyda Chackicla Delmanna.

Sąd Apelacyjny na 22 oskarżonych 
skazał ty lko 7, łagodząc im  kary i re­
dukując na zasadzie amnestji.

H IT L E R O W S K A  BO JO W K A N A ­
P A D A  N A  P R O B O S TW O  P O L S K IE

Hillernwska bojówka" zorganizowa­
ła napad na plebanję ks. pioboszc.za 
W ieck iego w  W odzisław iu na Żuła­
wach gdańskich W  nocy w ybito  w  
pracowni : sypialni ks. proboszcza 
W ieck iego kilka szyb, dokumentując 
tem samem wysław ianą „kulturę” . 
Ks. proboszcz W ieck i był ju ż kilka­
krotnie przedm ioleni najjości hitle­
rowskich,

W Y R O K  W  PRO U ESIE  O  ZABÓJ­
S T W O  S. P . M IN . P IE R AC K IE G O

D ługotrwały proces o  zabójstwo 
ś. p. min. P ierackiego został ostatecz­
nie zakończony w  p ierw szej instancji 
sądowej. 13 stycznia w  południe sąd 
okręgow y w  W arszaw ie ogłosił w y ­
rok.

Trzech  oskarżonych: Stefana Ban­
derę, M ikołaja ' Łebeda i  Jarosława 
K arpy u ca sąd skazał na karę śmierci, 
a na m ocy ustawy o amnestji zm ie­
nił orzeczoną karę na dożywotnie 
więzienie. Resztę oskarżonych na m o­
cy  amnestji skazano na 10 do 15 lat 
w ięzienia. Oskarżeni n iew ątpliw ie bę- 
,-l apelowali.

Z M IA N A  N A  S TA N O W IS K U  
M IN IS T R A  K O M U NIK ACJI

P  Prezyden l Rzeczypospolitej m ia­
nował płk. dypl. Juijusza U lr ich a m i­
nistrem komunikacji. Nowom ianowa- 
ny minister złoż.yl w  dniu 14 b m. w  
południe przysięgę na ręce P . P rezy- 
den tu

P C e  s k ą p  g r o s z a  n a  a k c j ą  O b o z u  N a r o d o w e g o !
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Po zamieszeniu działalności
PODAREK GW IAZD KO W Y

dolski Obóz Narodowy otrzyma! na 
Święta Bożego Narodzenia osobliwy po­
darek w postaci zawieszenia dział a«uosc» 
Stronnictwa Narodowego aa fcląsko, w 
praitar sj dzielnicy piastowskiej, która 
dzięki wyłącznej pracy narodowców po 
kilku wiekach wróciła do Ojczyzny,

Stronnictwo Narodowe prowadziło od 
półtora roku intensywną, nowoczesną 
prace organizacyjną, w wyniku której w 
6-ciu powiatach województwa ślądoegc 
(Katowice,Świętochłowice, Chorzów, Ryo 
nik, Tarnowskie Góry i Pszczyna) pow - 
stało około 70 kół Stronnictwa Narodo­
wego, skupiających kilka tysięcy człon­
ków.

Tegoroczne święta upłynęły pod zn* 
kiem tego osobliwego upominku gwiazd­
kowego p. woj. Grażyńskiego i jego moi 
nych protektorów.

ZAWIESZENIE A  NIE ROZW IĄZANIE

W  poniedziałek dnia 2 2  grudnją t. j. w 
preeudzień wigilii śląskie władze a i, mini 
nistracji ogólne} (  starostwa bądź Jyrek- 
cje policji) wręczyły prezesom jednostek 
organizacyjnych Stronnictwa Narodowe­
go zarządzenia o zawieszeniu dział a In oś 
ej Str. Naród. Podkreślamy, że  działal­
ność Str. Nar- na Śląsku została zawie 
szona, natomiast Str Naród, nie zostało 
rozwiązane.

Zarządzenie o zawieszen-n doręczono 
Zarządowi Okręgowemu f Wojewódzkie­
mu) Str Naród., jeszystkim Zarządom Po. 
wiaiowym oraz 46-ciu kołom Str. Naród. 
N ie zawieszono natomiast działalności 
kilkunastu kół Str. Nar., co nawet zarzą­
dzenie starostwa tarnogórskiego wyraź­
nie podkreśla, żc zawiesza dziatelnośc 
Str. Nar. ,.za wyjątkiem miejscowości Sło 
mionka, Miasteczko i Boruszowice", — 
Lokale organizacyjne opieczętowano.

Dla przykładu, jak „sprawnie i po 
prawnie1' działa administracja kresowa, 
przytoczę historię jednej metryki.

Ze wsi Howiłów W ielki (pow. trambo- 
welski) wiózł chłop polski, Kuczma Jul- 
jaa, w r. 1927 dziecko do chrztu dc ko­
ścioła w  Chorostkowie. Zrobiła s*ę za­
wierucha śnieżna, więc Kuczma, lękając 
się -  zdrowie dziecka, aajechał przed 
cerkiew gr k a t w Howiłowie, prosząc 
księdza ruskiego o ochrzczenie dziecka 
i odesłanie metryki do paraiji rrymsko • 
katolickiej. Paroch dziecko ochrzcił ł o- 
biecal metrykę odesłać.

Minęło lat siedem. Dziecko w r. 1934 
aapisano do szkoły. Kierownik szkoły,

W y w ła s z c z e n ie  
bez o d s z k o d o w a n ia
..Piast”  broni uchwalonej przez o- 

łta tni kongres ludowców rezolucji, żą­
dającej wywłaszczenia w ielkiej w o ­
lności bez odszkodowania. Obrona 
wypada nieszczególnie. Trudno np 
traktować serio taki argument:

„Ściśle rzecz bicrąc, to chicpi już daw­
no z.emię tę zapłacili, pracując na niej 
przez tyle wieków za darmo, a przytero 
ogromna większość dworow test ponad 
wartość obdlużona i może przejść w ręce 
ńietylko wrogie chłopu, ale iakże i paa- 
alwul Czy mamy na to pozwolić7".

N ik t nie oponuje, b y pewna 'część 
w ie lk iej własności przeszła w ręce 
chłopskie, powinno to j‘ednak stać się 
w  ramach obowiązującego porządku 
prawnego, p rzy wszystkich zresztą 
dla chłopów ułatwieniach. Chętnie 
podnosimy troskę organu ludowego o 
utrzymanie ziemi w  rękach połsk.ch: 

„Smutne doświadczenie dowiodło, że 
wielcy właścicele n,elvlko pozbw ali się 
ziemi z  przedziwną lekkomyślnością, nie 
sprzedawali ją największym wrogom 
Polski. Żydem i Niemcom. W  wolnem 
pan&twie polski em wcale pod tym wzglę­
dem nie nastąpiła zmiana na lepsze.

Przeciwnie, chłop, polscy w  tyełt aa- 
myclf czasach i warunkach metylko, że 
«"* jją  ziemię utrzymali w  całości, ale,na- 
uyiti znaczne obs*»tv z emi dworskiej” .

I  tea  argument jest sztuczny, bo w y ­
właszczenie b ez odszkodowania do­
tknęłoby nie tych. k tórzy sprzedali 
ziem ie Ź^-iom  i Niemcom, ale właśnie 
tych k tórzy —  nieraz mimo pokus z 
tamtej strony —  zachowali ją dla pol­
skiego stanu posiadania .

na Sł^SKU
f „UZASADNIENIE  ZAW IESZENIA

Zarządzenia, zawieszające działalność 
Str Naród, aa Śląsku, zaopatrzone aą w 
t. zw. masa dni ni*. a których dowiaduje­
my się motywów zawieszeni*.

Starostwo świętochlowickie uzasadnia 
aawieszenie prowadzeniem przez Stronni 
ctwo Narodowe, t  xw. akcji aużydow - 
skiej, w wyniku której poszczególne pla - 
cówki Stronnictwa Narodowego dopusz 
czały się smarowania smolą okien i in­
nych objekłów w składach kupieckich, 
bojkotowmaia poszczególnych składów ku 
płockich, rozdawania ulotek wzywają • 
cycli do bojkotu kupców wyznania ż y ­
dowskiego, preyczem przyczepiano oby­
watelom wychodzącym ze składów druki 
a napisem „te* co kupuje ■ Żyda jest 
zdrajcą".

Inne zarządzenia wymieniają w uza­
sadnieniu projektowane zamachy na akio 
py żydowskie przy użyciu środków wy­
buchowych w nocy z  dnia 8 na 9 grudnia 
oraz w nocy z  14 na 15 grudnia w Kato­
wicach, Ltpinach, Chropaczowie, Pieką - 
rach śląskich, Chorznwie.

Starostwo rybnickie uzasadnia zawie­
szenia tak;

„ W  szczególności działalność tego 
stronnictwa szerzy nienawiść nnrodowoś 
ciową i powoduje niepokój publiczny, o 
czcm świadczy szereg zagrażających bez­
pieczeństwu i spokojowi wybryków ze 
strony członków organizacji, jak naprzy 
kład; takt wybijania szyb w oknach skła­
dów żydowskich na terenie miasta Ryb­
nika".

JJyrekcj* policji w  Katowicach doszu 
kala się nawet „konspiracji" w uzasad­
nieniu;

„ V  szczególności przeprowadzone do­
chodzenia wykazały, ie  zamachy doko­
nane i planowane na tut, terenie w o-

wypełniając katalogi, zdziwił się, i i  dziec 
ko rodziców polskich jest obrządku grec­
ko - katolickiego, wezwał więc w tej 
sprawie ojca. Gdy rzecz się wyjaśniła, 
zwrócono się do księdza ruskiego o zwrot 
metryki. Ten odpowiedział, że po rapt* 
ceniu należnej taksy może dać odpK me­
tryki dziecka, lecz dziecko jest oebrrezo 
ne w obrządku gr. - katolickim 1 me wy- 
kreśli dziecka ze swych ksiąg n ietykal­
nych. Chłop zwrócił się z prośbą do sta­
rostwa w Trembowli, by zmuszono opor­
nego parocha do wydania niesłusznie za. 
trzymanej metryki i wykreślenia dziecka 
z ksiąg cerkiewnych. Starostwo zażąda­
ło od petenta opłaty stemplowej Da po­
danie, lub przedłożenia świadectwa u- 
bÓslwa. Kuczma nadesłał dodatkowo 
świadectwo ubóstwa. Starostwo przefca 
aało wtedy odnośne podanie wojewódz­
twu w Tarnopolu. Województwo poleciło 
starostwu dokładniej sprawę zbadać. Sta 
rostwo zatem nakazało gminie w Mszań- 
cu przesłuchać Kuczmę, Po otrzymaniu 
protokółu z  przesłuchania Kuczmy w y ­
siano wszystkie akia proboszczów gr- 
kat w Howiłowie, by ten oświadczył sie 
w  tej sprawie i dołączył do alit meirykę 
chrztu dziecka. Proboszcz ruski kopję żą­
danej metryki dołączył, upierając się jed­
nak przy żądaniu taksy i  zaznaczając że 
mimO wszystko dziecka ze swych ksiąg 
metrykalnych wykreślić nie może. Wtedy 
starostwo zażądało od rz.-kat. nrzędu pa- 
raijalncgo w  Chorostkowie przesiania me 
tryk urodzenia rodziców dziecka i me­
tryki ich ślubu na dowód, i e  naprawdę 
są Polakami. Po otrzymaniu tych coku 
meutów starostwo skierowało celą spra­
wę znowu do województwa. Dalej nara 
z i «  cisz*.

Zaznaczyć zaś trzeba, że zprawa lak
jasna i prosta ciągnie się jur, od roku 1934, 
Dziecko polskie figuruje daiej w metry­
kach iako grecko - katolickie i  według 
przepisów szkolnych ma dalej uczęszczać 
na ruska nankę religji.

C z jż  W takich warunkach dziwić się 
można, iż jeszcze ł dziś giną duszt. po! - 
skie na kresach? Nie każdy bowiem 
chłop ma tyle uporu w sobie, co Juljaa 
Kuczma, by przezwyciężyć wszystkie za 
w ile drogi biurokracji. O jakże słuszuem 
jest rozporządzenie p. ministra spraw 
wewnętrznych, żądające uproszczenia 
procedury administracyjnej! Lecz kiedy 
rozporządzenie to objawi się w czynach?

sta fnira czasie przy nrycni materiałów 
wybuchowych oraz wybijanie szyb, sm* 
row.mit szyldów 1 1. p. spowodowa-y nie 
bezpieczeństwo powszechne dla życia 
zuiowia i mienia ludzkiego. Stwierozon. 
dalej. że celem dokonaniu opisanych czy 
nów przestępczych o charakterze poli • 
ty i i  nym zorganizowano w łonie Stron- 
nictua Narodowego tajny związek tako 
konspirację polityczną. Przestępcza dzia 
lałność członków Stronnictwa Nbiudo­
wego byla wynikiem ich przynależność 
do tej organizacji i członkowie ci cizia • 
łali w imieniu organizacji 1 z jej upoważ 
menis a przeważna większość obwinio 
ayeh przestępstwa te przygotowali j wy 
konała na zlecenie otrzymane ze 1 ‘ rony 
swych przełożonych w Stronnictw.? Na- 
rodowem",

A  W IĘC O ŻYDÓW...
Jak wyn ka z  przytoczonych uzasad - 

ni*ó działalność Sir, Naród, na Śląsku za 
graiata „bezpieczeństwu, spokojowi i po 
rządkowi publicznemu" wskutek bojkotu 
sklzpów żydowskich.

Już w pierwszych dniach grudnia, kie 
dy członkowie Stronnictwa Narodowego 
prowadzili tradycyjną ukoję nlothową, u. 
świicamiającą. Żydzi wysiali kilku ńeie 
gatów do Warszawy pod przewodni 
ctwem pewnego adwokata - Żyda *  Ka 
towic. Nie trzeba dodawać, iż defzgacje 
żydowskie z  prezesem gminy żydowskiej, 
Abrahamerem, zą niemal codziennymi 
gośćmi p, woj. Grażyńskiego w  śłąskim 
Urzędzie Wojewódzkim.

SIEDEMNASTU ARESZTOW ANYCH
W  związku z zamachami no sklepy ży ­

dowskie w  kilku miejscowościach ślą-
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skich przeprowadzono liczne rewizje 
wśród członków Stronnictwa Narodowe­
go. Aresztowano siedemnaście osób, któ­
re po dziś dzień przebywają w  więzieniu 
śledczem w Katowicach. Wśród areszto- 

“wanych znajduje się między innymi kie­
rownik kola Sir. Naród, w Chorzowie p. 
Władysław Jakubowssi z zawodu « yzjer 
(lat 221. Aresztowani są to mjodz’ człon 
kowie Str, Naród. Nikogo z  nich nie 
schwytano na gorącym uczynku.

PO  ZAWIESZENIU

Zawieszenie działalności Str. Naród, 
wypadło niemal w wigilię, stąd było tema 
tein rozmów w okresie świąt. Radio nie- 
m eckie i prasa niemiecku obszern e po 
dały i&kt ten do wiadomości, wstrzymu- 
,ąn się od własnych komentarzy.

W  trzeci dzień świąt w Katowicach od 
brt się wspaniaty obchód rocznicy wybu­
cha powstania wielkopolskiego. U roczy­
stość ta zamieniła się w potężną manife 
stanie naiodową z udziałem kilku tysięcy 
osób No zakończenie odśpiewano grem- 
fnlnie Kymn Młodych i  Pleśń Bojową 
Przebieg uroczystości rozdrażnił sanacyj­
ną .,Po’;kę  Zachodnią’', aż }n musiała u- 
spakajHĆ.. „Kattowizer Zeitong",

UCHYLIĆ NIESŁUSZNE 
ZARZĄD ZENIA I

Zarządzenia o zawieszeniu działalność' 
Stronnictwa Narodowego na Śląsku przy. 
taczają. jako podstawę prawną, ni mniej 
ni więcej, jak stare pruskie prawo pow­
szechne, i. zw, landrecht oraz Ustawę o 
Stowarzyszeniach, która nie odnosi s i; 
do stronniciw politycznych. Pomewaf 
chęć i zynirliów administracyjnych do 
podporządkowania stronnictw potilycz - 
ny h tej ustewle jest znamienna, przeto 
stronę p<*uną zawieszenia Stronnictwa 
Narodowego o* Śląsku omówimy oddziel­
nie w  obf iiym wywodzie lachowym.

Dziś zaś zaznaczamy, że wszystkie za­
wieszone je.tŁortki organizacyjne Stron­
nictw- Nu io^orego na Śląsku wnoszą 
odwołanie to  śląskiego Urzędu Woje 
wodzfcicgo t. ergicznje podkreślają: bralc 
podslaw formalnych i merytorycznych do 
zawieszenia działalności Stronnictwa Na 
rodowego nu Śląsku- Sten.

z  K r a l - o w a

"~Bo odwroiu
Nie minął je s ie ń  rok, jak w sześciu 

województwach zachodnich i południo 
wych wprowadził rząd na Wsi gromady 
i gminy zbiorowe.

Nie potrzebujemy przypominać dziś 
szczegółowo walki, toczonej w kraju ł w 
Sejmie o nowy ustrój gmiaJtaslu ,jnałycr 
gmin, małych powiatów, maiych woje - 
wództw" przed y< stawił rząd hasto wręcz 
odwrotne; „wielkie gminy, wielkie po­
wiaty, wielkie województwa1*. Rząd zwy- 
ciężył wbrew przestrogom takich znaw . 
ców tego przedmiot*, )«k i.  p. Józej Bek, 
prol. Franciszek Bnjak, proL Zbigniew 
Pazdro i wielu innych. Pp. wicamla Kor­
sak i Jaroszyński, naczelnik dr. Podwiń- 
skś i referenci sanacyjni w Sejmie, Pola­
kiewicz, Duch, Madejski chcieli mieć ko­
niecznie w całej Polsce jednolity typ gnu 
uy wiejskiej, wielkiej, finansowo silnej i 
zamowystarczainej, o poważnym zasobi*. 
sił intelektualnych. An i się spostrzegli, 
jak w rezultacie otrzymali —  bankrutują­
ce a znienawidzone biurokratyczne urzę- 
dy,

W  gminach wiejskich niema ob«cn 'e sa­
morządu. Sa drogie, a kiepskie biurokra­
tyczne urzędy. Samorządowi współczuje, 
z  samorządem współdziała spcłecaed • 
siwo. T o  leży w  istocie samorządu. A  u 
naj7 K to dziś martwi » ię  P«stą kas« 
gminną? Wójt, pisarz, woźny i —  zapew­
ne starosta Gmiuiacy? Ci raczej na 
wspomnienie urzędu gminnego klną, bo 
wiedzą, że prędzej czy później na nich to 
się sknipd, ale narazie—najczęściej dwo­
rują i pokpiwają z  kłopotów władzy miej­
scowego samorządu, „Niech się najedzą 
tych rządów" —  mówią po chłopska. 
Chcieli gmin zbiorowych, chcieli w nich 
rządzić —  więc mają, czego chcieli. A  
my, chłopi, do biedy i kłopotów przywy­
kliśmy. Przecierpimy i obecne zwyczaje—

Gmina obecna jest przez ludność, gdzie 
się da, bojkotowana. Ogół uważa ją za 
złą, za drogą, za ohcą.

Czy sądy te wypowiada tylko opozy- 
cja polityczna?

Niel Oceaa gmin zbiorowych jesl wy 
jąikowo jednomyślna.

Pierwsze dni Nowego Roku przyniosły 
nam w  prasie krakowskiej trzy poważne 
artykuły, poświęcone gminom zhioro - 
wyra, a umieszczone w dwu organach sa­
nacyjnych; w  ,,Czasie" i w „1L K ir  jer te 
Codziennym".

P. Adam Romer, publicysta jezuickiego 
„Przeglądu", sanacyjnego ,,Cz«isa‘‘ t k *  
tolicldego „Mulego Dziennika", apedzil 
święta na wsi, w Andrychowikiem na 
Podliclu. Spotkał się tam głównie z zie­
mianami ł z  klerem. Co usłyszał, opisał 
w  „Czasie":

.Jako Istną plagę wszyscy bez wyiątku 
mieszkańcy tych stron odczuwają wpjo 
wadzone tu od roku t. zw, gminy zbioro­
we. Powstały po miasteczkach nowe kosz 
towne urzędy ze  skomplikowaną biuro - 
kracją. Koszt „fachowego" personelu olh. 
rzymi. Niejeden dwór, niejedna zagroda 
płacą dziś poczwórną stawkę podatków 
samorządowych, a mimo to gminy zbio­
rowe już dziś wałczą z  beznajdziemymi 
niedoborami" —  oto w wielkim skrócie 
wywody p. Romera, 
fpl. K. C," stara się narzucić swoim czy- 

telaikom mniemanie, że —  był stałym i 
wiernym rwotennlkiem gmin jednostko­
wych i małych. „N I*  musimy przypomi - 
nać Czytelnikom naszym kampanii, jaką 
przeciwko terno prowadza jm y ",

Prnwda jest nieco inna. Obydwaj głów­
ni redaktorzy ,.l. K , C-" byli w  poprzed­
nim Sejmie posłami BB. i —- obydwaj 
oddali swe głosy za gminą zbiorową i za 
całym sanacyjnym proiektem ustaw sa- 
morządowycL Tek samo zrobili bliscy p 
Romerowi ziemianie; Rudziński, Luhomir 
ski, Dzleduszyccy, Dąmbskl i L d. Gdy 
zaś z ich wolą nowe ustawy weszły w ży. 
c[e —  dwa pisma sanacyjne oertnoszą 
gwałt. Widzą, że stała się rzecz zła. „Mą 
dry Polak po szkodzie11,

„Wzywaliśmy —  pisz* we wstępnym 
artykule ,,I. K. C ." —  do skorzystania z 
artykułu usiawy samorządowej wpro­
wadzającej tylko faktultatywnie gminy 
zbiorowe nn południu i zachodzie Potskj 
i do powrotu do gmin jednostkowych".

Publicyści , Czasu" i „ I.  K. C ,  mó- 
w-ący o  taJcultatywuej gminie w woje­
wództwach zachodnich i południowych, 
n ie znają niestety ustawy. Wniosek o 
gminę jednostkową lub zbiorowa, mogącą 
istnieć jedna obok drugije, został w  Sej­
mie odrzucony. Jedno tylko byio możli­
we: rząd mógł tworzyć niewielkie albo 
wielkie gminy zbiorowe mógł łaczyc dwie 
trzy dotychczasowe gminy (zamieniona 
teraz aa gromady) w jedną gminę zbioro­
wą, a mógł łączyć icb dziesięć i ptętnaś- 
ci*. Przy debatach sejmowych ł a. p min.

biją dzwony
Pieracki i referent dr. Polakiewicz mówf- 
li islotn-e o gminach zbiorowych mew.el 
kich. Gdy przyszło do wykonania osta - 
wy, potworzono gminy zbiorowe bardzo 
wielkie. Łnczoao przeciętnie 8 —  15 wss 
w jedną gminę zbiorową. Ustawa przewi­
dywała, iż mogą zajść wypadki, gdzie no­
wa gmina obejmie tylko obszar |cdn«j 
grontudy i wtedy dozwalała na zatrzyma­
nie tego obszaru baz odrębnej gromady. 
Byty to wyjątki dla bardzo nielicznych 
gmin wielkich, jak np. Żabie. A le inten­
cją projektodawców i całej ustawy ni* 
były gminy fakultatywne, przeciwni* w y­
raźni* mówili oni wszyscy czego chcąi 
chcieli tylko gminy zbiorowej. I  tak zro­
bili. W  wykonaniu nie uznali nawat o- 
wych wyjątków,

A  jecnak —  odwrót od wielkie) ęjmłny 
zbiorowej jest konieczny. Przynajmniej 
do —  niewielkiej gminy zbiorowej. Jesz­
cze konieczniejszym jest odwrót od biu­
rokracji gminy zbiorowej i  powrćt do 
właściwych lorm samorządu. Niech gmi- 
nSak będzie w gminie gospodarzem 
Niech urzęduje bezpłatnie, dla honoru, 
aiech z  innymi radzi o tych drobnych, ale 
dla życia wsi istotnych spraw a cli, jakich 
wiele.

Urzędy gm'n zbiorowych bankrutują. 
N ie mają z nich pociechy starosta ani wo 
je woda. Pozbyć się ich che* jednomyśl­
nie ca’ *  fndność kraju. Po co one jeszcze 
Istnieją?

P. Romer odpowiada na to: „tród lea  
niedoli wsi jest doktrynerstwo", I  zapew­
ne, dodając do doktrynerstwa upór, ma
rację.

t-pwhjje u człorkćw  
Zarżą u Stronnictwa
Daia 3 stycznia, o godz, 7J0 wieczo­

rem, dokonano rewizji jednocześnie ą 
trzech członków Zarządu S. N. w  Mła­
wie: prezesa mec. Walerego Reinharda. 
sekretarza p. Władysława Klimkowskie­
go, kierownika organizacyjnego p Zbi­
gniewa Sarnowskiego. Szukano pism nie­
legalnych i broni. Rewizja trwała parą 
godzin, byla b. szczegółową, tak, zg re­
widowano nawet strychy, jednakże żad­
nych wyników nie dała. Mimo protestów 
rewidowanych, policja zabrała kilkadzi*. 
słąt legalnych okólników Stronnictw* 
oraz kilkaset odezw o  obronie polskiego 
handlu, legalnie wydanych 1 nigdzie nie 
konłiskowanych. Członkowie Zarządu 
zaprotestowali przeciwko niezgodnemu z 
prawem postępowaniu policji, które 
szczególnie dziwnie wygląda woher zna­
nych zapewnień „zbliżeni* j )ę  do spo­
łeczeństwa".

Zbliżają się w Mławie nowe wybory 
samorządowe (wniosek o rozwiązanie 
istniejącej Rady Miejskiej został już po­
stawiony, prawdopodobnie w związku n  
zdecydowanym stanowiskiem Kluba Na­
rodowego w sprawie uboju rytualnego). 
Mimo wszelkich utrudnień i szykan 
Stronnictwo Narodowe spełni swoje za­
danie przy nadchodzących wyborach i  
pewne jest poparcie całego społeczeń­
stwa polskiego w Mławie,

Z To unia
Bezprorcntowa kasa 

fO łjc  k iw a
Ostatnio odbyło się tu zebranie organi­

zacyjne kilkunastu przedstawiciel, miej­
scowego społeczeństwa narodowego ce­
lem założenia „Towarzystwa Chrze.c jaa- 
sknej Kasy Bezprocentowej". W  skład 
komitetu wchodzą m. in. ks. kan Ko­
złowski, ad w, dr Ossowski, dyr. Meyza, 
mjr. Ławniczak i por. Naporski.

Towarzystwo ma na celu utworzeń e 
bezprocentowej kasy pożyczkowej dla 
drobnego kupiectwa i rzemiosła Poź,cz- 
lu, choć naraz,a drobne, będą udzielano 
jedyme na wytwórczość dla rzemiosła 
i jako kapitał obrotowy dla kup.ectwa, 
Projekt przyszłego atatutu przewiduje, 
że wszelkie czynności, związane z dzia­
łalnością towarzystwa będą wykony va- 
ne przez członków bez nteresowme. *  
biuro będzie si? mieściło przy jednym z 
urzędów parafjalnych 

Towarzystwo ram erza prowadzić ak­
cję pożyczkową podobną do akcji żydow­
skich kas bezprocentowych ..Genitas 
Chassid” , by w ten sposób wzmocnić sy­
tuację gospodarczą rzemiosła i drobnego 
kupiectwa w wałce z zalewem żydow­
skim w  Toruniu.

Akcja ta obejmie niewątpl wie fakźt» 
inne miasta na terenie Pomorza Następ­
ne posiedzeń e towarzystwa już dla szer­
szego społeczeństwa odbędzie się w tjaj- 
biiźrzym czasie.

Z ‘ amonoią

U s io rja  Jedne; meTryk]

Zostań stałym prenumeratorem naszego piernat 
Kemów dla naszego p^ntM trzech nowych czytelników k



R a d y  dla r o ln ik ó w

easpcSała ptodo?m’ enna tzy bez płodozmanu?
Na jw iększą  niewątpliw ie, a zarazem  j zwyczaj nie mamy możności nafeży- 

najczęstszą wadą naszych gospo- , tego doprawienia roli, co również źle  
darstw są nieuporządkowane, bezład- j się odbija na plonach, a  pozatem, na
ne ząsiewy. W ielka ta wada pociąga 
e a ły  szereg niepożądanych lub zgoła 
zgubnych następstw.

Gmatwanina zasiewów wynika czę­
sto z  wadliwego podziału i nadmier­
nego rozkawałkowania pól. O to np, w 
w .elu  kilkomorgowych gospodar­
stwach, mających nawet dobre f  góry, 
spotykamy po kilkanaście rozmaitej 
w ie lkości poletek, a w  niejednym w y­
padku w  gospodarstwach 8— 10-cio* 
morgowych znajdu je się pow yżej 30 
póieit, każde o  innej powierzchni.

Tak  silne rozkawałkowanie pól 
przedewszystkiem  utrudnia uprawę 
roli, pociągając jednocześnie dużą
stratę czasu. W szak  drobnych poletek, 
o  powierzchni 30—60 prętów  kw. czy 
ćw ierć morga, niepodobna dobrze 
uprawić. N a  tak drobnych pólkach, 
i le ż  to robim y uwroci, ile  mamy po- 
przcczaków  i  brózd, ile  podczas upra­
wy w ydeptuje się i  n iszczy zasiewów 
ba działkach sąsiednich. Zw ykle też 
takich drobnych pólek  me można bro­
nować wpoprzek, ani nauko9, co z  na­
tury rzeczy  ź le  się odb ija  na stanie 
uprawowym roli. P rócz tego, ciągłe 
przechodzenie od  jednych robót do 
drugich na drobnych poletkach pocią­
ga daremną stratę czasu.

N a jgorze j zaś przedstawia się 5P ra* 
wa planowania zasiewów na polach 
zbytnio rozkawałkowanych, w  takiej 
gmatwaninie poletek  często wprost 
trudno się rozeznać, to  też_ ułożenie 
praw idłowego planu zasiewów w  ta­
kich warunkach nastręcza zazw yczaj 
niezwyciężone trudności.

M ając kilkanaście, a tembardziej 
parę dziesiątków różnej w ielkości p o ­
lek, niepodobna spamiętać, co było 
siane na btórero przed  rokiem czy  pa­
ru laty, ani też, k iedy które pólko było 
nawożone. Zazwyczaj też gospodarze, 
m ający bardziej rozkawałkowani po­
la, n iazadają sobie trudu planowania 
zasiewów, lecz  czynią to  na chybił tra- 
Uł. jak się zdarzy. ,

P o  zbiorach, k iedy nadchodzi pora 
s iewów jesiennych, gospodarz wybie- ; 
ra dowolnie poletka pod oziminę, ma­
łą  zw racając uwagę na zapotrzebowa­
n ie ziemi pod  zasiewy jare. S ieje  w ięc 
poczciwe ży łko  gdzie się da, obsiewa­
jąc często połowę luh w ięcej ziemi 
uprawnej oziminą, o  to  zaś, że pod za ­
siewy jare pozostanie zaznało ziem i —  
narazie troszczy się niewiele. Nas:ało 
się tedy żytka, ile  się ty lko dało 
i  gdzie się dało —  po pszenicy, po ży ­
cie, owsie, a nawet po ziemniakach, a 
potem okazuje się, że  pod ziem opłody 
pastewne oraz zasiewy na dom owy 
użytek pola brak. W  rezultacie żyto 
siane w przesiewiskach i  po okopo­
wych, często w  porze mocno spóźnio­
nej, w yda je  m izerne plony, a jedno­
cześnie brak paszy d la inwentarza 
daje się gospodarzow i srodze we 
znaki,

B e z ia '> e , nieuporządkowane za su ­
w y, nawet p rzy  trew ielk iem  rozkawał­
kowaniu pól, powodują przedewszy- 
stkiem wadliw e następstwo ziem iopło­
dów po sobie. N ie  mając należycie 
obmyślonego planu siewnego, gospo­
darze zdradzają skłonność do zasie­
wania jak najw ięcej kłosowych, p rze­
in acza jąc pod nie często ponad 70% 
^iemi uprawnej. N ierzadkie tez byw a­
ją  wypadki zasiewania kłosowych trzy  
i  cztery łata z  rzędu po sobie, aczkol­
wiek zboża w  takich stanowiskach nie 
mogą dawać dobrych plonów. 

W iadom o z praktyki, iż  ży to  p rzy ­
chodzące po koniczynach i  strąezko- 
^ c h ,  zazw yczaj daje o  2— 3 korce 
na morgu plon wyższy, aniżeli żvto 
siane w  przesiewisku —  p o  owsie, ż y ­
cie, czy jęczmieniu. A  cóż dopiero mó- 
w ić o żytku siewanem po kłosowych, 
w  polach od szeregu la t nienawożo- 
nych, W  takich warunkach p lon  żyta 
często n ie dosięga 30%  normalnego 
zbioru.

Tego  rodzaju  zasiewy m ogły m:eć 
n iejakie usprawiedliwienie p rzy  za ­
stosowaniu znacznych ilości nawozów 
sztucznych, w  czasach, k iedy zboże 
dobrze płaciło. Stosując duże dawki 
nawozów pomocniczych, można było 
siewać zboża po wszelkich przedp lo- 
uach i  mimo to osiągnąć zadawalnia- 
łńce plony. W  ow e czasy, zw łaszcza 

zachodzie Polski, tak zwane syste­
my dowolne, c zy li gospodarov;ame 
bez ptodoznranów i bez uwzrflndn:a- 
hja zasady następstw roślin, c ies z )łv  
Się dużem powodzeniem. W  dzis iej­
szych czasach na‘ om'ast. k iedy uivc*e 
oawozow skurczyło się n iezm ierne lub 
zeszło  do zera, tak zwana gospodarka 
dowolna, c zy li n leorzestrzegame za ­
sad następstwa roślin, nie może mieć 
najmniejszego usprawiedliwienia.

Nadto  bezładne zasiewy, p rzv  nad­
miernej powierzchni kłosowych, po­
ciągają również inne, zupełnie nieoo- 
żądane następstwa. Zasiewając dużo 
ozimin, przeważnie po kłosowych, za-

skutek niedostatecznej uprawy, zie ­
mia silnie się zachwaszcza. Żywym 
tego dowodem są masy ognichy w  za­
siewach jarych, jakie rok rocznie w i­
dujemy na naszyci} polach oraz wiele 
innych chwastów we wszelkich zasie- 
wąch, a  nierzadko także zaperzenie 
poi.

W szystk ie zaś te ujemne strony 
bezładnych obsiewów pól, jak najgo­
rzej odbijają się w  wynikach gospo­
darowania. Jak już wspomniałem, 
zboża siewane w  słabych stanowi­
skach, w ydają niskie p lony i  wskutek 
tego, pomimo dużego zasiewu, ogólne 
zb iory zbóż osiągamy stosunnowo 
małe, A  jednocześnie, p rzy  nazbyt 
skąpych zasiewach zienrootodów  pa­
stewnych, większość gospodarstw cier­
p i na brak paszy, co z  kolei powodu* e 
skąpe żyw ienie inwentarza oraz małą 
jego  wydajność. A  jak wiadomo, przy 
słabym, naogół wydajnym inwentarzu 
o  jakich takich dochodach, c zy  też 
wiązaniu końca z  końcem —  nie mo­
że być mowy.

wym ienionym w yże j niedomaga- 
niom, wynikającym  z  bezładnych 
obsiewów pól, w  znacznej n rerze  moż­
na zaradzić, stosując uregulowaną go­
spodarkę płodoznrenną. Oozyw iśc:e, 
w  każdym wypadku musi to  być go­
spodarka dobrze obmyślana, ściśle 
dostosowana do warunków i  potrzeb 
danego gospodarstwa. W yb ór ziemio­
p łodów  oraz rozn rary ich zasipwów 
powinny odpowiadać jakości ziemi, 
oraz zapotrzebowanie paszy d la zw ie­

rząt i środków żywnościowych d la ro­
dziny gospodarskiej, a jednocześnie 
zasady następstwa roślin muszą być 
pilnie przestrzegane.

W  ten sposób pojęta uregulowana 
gospodarka płodozmienna, w p ierw­
szym rzędzie daje możność produko­
wania dostatecznej jlości paszy dla 
inwentarza, mając zaś pod dostatkiem 
dobrej paszy, możemy żyw ić inwen­
tarz dostatnio i  dzięki temu czerpać 
zeń odpowiednie korzyści. P rócz tego, 
żyw iąc dobrze inwentarz, możemy 
m;eć lepszy obornik, co znów wpływa 
dodatnio na wydajność ziemi.

Dalej, prowadzać uregulowaną go­
spodarkę płodozmienną, poszcze^ólre 
ziem iopłody zasiewamy w  najw łaści­
wszych dla nich stanowiskach, dzięki 
czemu możemv osiągać względnie w y ­
sokie plony. M am y także tutaj m oż­
ność należytego wykonywania ut>rawv 
ro li oraz prowadzenia skutecznej w a l­
ki z  chwastami, a obydwa te czvnn;ki 
m ają poważny w p ływ  na w ydajnojć 
pól.

W ogóle, dz;eki gospodarce płodo- 
zm bnnei. zyskujemy znacznie w ięk­
szą wydajność inwentarza, wyższe 
p lony wszystkich ziejm oołodów oraz 
dogodniejszy rozkład robót, a w  osta­
tecznym wyniku —  znaczni e  większe 
korzyści z całego gospodarstwa ani­
że li p rzy  beztadnei, nieuporządkowa­
ne! rtospodarce potowej,

M a ń c  to wszystko pa uwadze, każ­
dy rolnik pow>nien dobrze’ zastanowić 
się nad swojem  gospodarstwem i za ­
wczasu pom yśleć o  należytem rozp la­
nowaniu przyszłych zasiewów.

Praktyk

Grzęzawisko maijrracsrme
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Społeczeństwo polskie interesuje się 

coraz żyw ie j zagadnieniem handlu 
N ie  tylko —  sądzimy —  dlatego, iż 
jest to kwestja dnia i bytu codzienne­
go, lecz przedewszyslkiem z  uwagi na 
społeczno - gospodarczą, a zwłaszcza 
narodową stronę tego zagadnienia.

Szereg uwag na temat handlu nasze­
go wypowiedział w prelekcji publicz­
nej p. inż Czesław K lam er- W ie le  my­
śli, rzuconych przez prelegenta, uznać 
należy za trafne i  słuszne, z niektóre 
mi —-  trudnoby nam było się zgodzić, 
a poza tem są w  ujęciu autora bardzo 
ważne niedomówienia, zasługujące na 
podkreślenie.

„H andel polski —  m ówił p. K lar- 
ner —  tak samo zrerztą jak i  inne 
działy naszego gospodarstwa narodo­
wego, jest obciążony wieloma wadami 
zarówno od strony organizacyjnej, jak 
i technicznej, wynikającemi zarówno z 
jego przeszłości, jak i z  warunków d o ­
by obecnej. —  Do ich liczby wypada 
zaliczyć —  rozdrobnienie platćwęk 
kupieckich, ich pauperyzację oraz p ry­
mitywizm w  metodach pracy. A le  czyż 
nie są to cechy wspólne i dla rolnic 
twa i dla przemysłu i  dla rzemiosł a 7—
I  czyż nie jest to najlepszym dowo­
dom, iż cały  organizm gospodarczy 
medomega i p ilnie potrzebuje tv3tkli­
w e j naprawy?

Jedynie długoletnia, wytrw ałą pracą 
każdego kupca oraz organizacyj ku­
pieckich można dojść do poprawy w  
zakresie handlu, doprowadzając do co­
raz sprawniejszej i  doskonalszej ob­
sługi p rzy przestrzeganiu podstawowei 
zasady, również wspólnej dla wszyst­
kich działów  gospodarstwa, d c :tirc za - 
nia konsumeji towarów dobrej jakości, 
na podstawie taniej kalkulacji, przy 
pokryciu kosztów racjoualnic zorgani- 
zowsnego pośrednictwa.

To  obowiązek kupca i  kupiedwa. 
Natomiast społeczeństwo niechaj 

zrozumie, iż  praca kupca jest tak sa 
roo twórcza, jak praca rolnika pj zemy 
słowca, c zy rzemieślnika, iż  handel ma 
jest zbędnem ogniwem pom iędzy pro- 
ducenieni i konsumentem, iż nic mo­
że być usuirlety i  wzięty poza nawias 
pracy gospodarczej.

W szystkie narody zamożne, posia­
dają rozw inięty własny handel, gdy 
cechą narodów biednych jest niedo­
rozwój i  brak handlu.

Dzięk i swej twórczej roli utrzymał 
się on przez tysiące lat i zdobył sooie 
szacunek i  należyte zrozumienie wśród 
narodów kulturalnych całego świata.

A  w  dobie dz‘siejszej zawód kupiec­
ki nic n e  stracił ze swej aktualności 
Raczej przeciwnie. G dy zadania pro 
dukeji zostały opanowane i :o?w ąza- 
ne przez współ-zasną naukę, w iedzę i 
ezhnikę. należyta dystrybucja dób- 
yypro: łukowanych, zapewnienie ich 
zbytu na ryrkach wewnętrznych » ze­
wnętrznych jest zadaniem w ięcej skom 
plikowanem niż przed laty 

Kupiec nie jest mechanicznym ro ­
botem przy procesie rozdziału dóbr, 

Praca kupca współczesnego wymaga 
należytego przygotowania, stosowania

metod opartych nietylko o osobiste za ­
lety i tradycje, wymaga ona również 
znajomości stosunków krajowych i 
światowych.

W  atmosferze obecnej polityk i ds- 
flacyinej spotykamy się z os.vemi za­
rzutami przeciwko handlowi, za rze­
kome zaz.erstwo spowodu wysokich 
cen za towar. Jest to głęboka nią* 
świadomość rzeczy —  porozura.ęnl* 
w  celu wyznaczania csn przez h:.udel, 
reprezsnlowany przez kilkaset tys ęcy 
warsztatów, nie może mieć miejsca 
tak 9amo, jak rolnicy są pozbawieni 
możności porozumienia gię i słuszne­
go nawet podniesienia cen za p*ody 
rolne. Za  w ’ny jednostek nie można 
potępiać ogółu.

Handel polski, co  maże stwierdzić 
każdy uważny obserwator, je it  na 
drodze do organicznej naprawy, a pia­
no w  -  wysiłki akcji organizacyj han­
dlowych, może w  tempie powo1 nem, 
wyraźnie prowadzą do uzdrowienia i 
podn'csien'a warsztatów kupieckiej 
prrcy zawodowej.

Trudna to  p _aca i  obliczona na dłu- 
*a n e tę . A  skuteczność jej za leż '’ w  
w :elk rej m ierze od pozytywnego usto­
sunkowania się społeczeństwa do Inn ­
emu, jako czynnika naszej pracy gospo­
darczej.

Ob!\w y  nastrojów antybandlowycb, 
wynikające z  n!ezrozum'enia roli 
zdrowego pośrednklwa handlowego 
i roli społecznej handlu, wszystkie ob­
jaw y negatywnego stosunku społe­
czeństwa do handlu i kupiectwa —  
przeszkadzają wysiłkom  w  kierunku 
je*o  uzdrowienia, zniechęcając do 
n'ch kupiec Iwo, osłabiając jego silę, 
a tem samem przy czy n’a:ąc się do 
ro n rężen ia  aorratu wym any.

B łędy popełnione w  naszej historji w  
stocurku do miast, biedy, k ‘.ó*e dop"0 - 
w adz 'ly  do upadku tvch m'ast, do 
zn szczenią st'nu  średniego, a w  kon­
sekwencjach objaw ’a*ą się jeszcze dziś 
w  form e  zacofan’a gospodarczego P j I -  
ski w  stosunku do zagranicy, niechaj 
będą przestroga, jak nie należy po­
stępować, a równocześnie podnietą 
do wspó'dz!alan 'a całego społeczeń­
stwa w  akcji podn'esienia i  rozwoju 
życ 'a  gospodarczego. w  sposób równo­
rzędny dla wszystkich dziedzin naszej 
pr?cy narodowej” .

Trudno odmówić racji p. K hrnero - 
w i> gdy formułuje rolę j znaczen e 
wsoółczesne handlu w  gospodarce na­
ród-w ej i w  życiu spolecznem, gdy 
podkreśla podnoszenie się naszych 
warsztatów pracy kupieckiej,

N :e możemv tylko zaobserwować—  
wraz z p. K 'a r  ner cm —  antyhandlo- 
wvch nastrrrów w  spnłeczeństwfe 
p o '«k ’em i n‘ e sądz’mv, abv koła poi* 
sk'e handVwe oheożane były. p 'z ez  
op’nję oublic7ną odpowiedzialn^śńą 
za wysokie ceny towarów prz-m ys’o- 
v/yrh. K toś ‘nny nr ób o w a ł wytwarzać 
nastroje anlyh-ndlowe i  stosować me- 
c’ ’ artczne środki antykuo:?ckie tam, 
gdz;e raczej należało punkt ciężkości 
zagadnren'a przenieść prz?dewszvst- 
kiem w  sf^rę kosztów produkcji, de- 
cydu*ącvrh o  cenie.

I  to  w łaśnie stanowi niedomówienie 
prelegenta pierwsze

ziemi, stosunek obciążeń dłużnych do . 
wartości gospodarstw, dla zadłużo­
nych rolników stał się wysoce niebez­
pieczny.

W  wielu wypadkach dług m eliora­
cyjny przenosi obecnie wartość całych 
gospodarstw w raz z  zabudowaniami i  j  
zasiewami. ( ..

Położenie zadłużonych rolników 
stało się wręcz beznadziejne. K redyt 
melioracyjny, stanowiący normalnie 
20 —  25%  wartości zm eliorowanej 
ziemi, naraz p rzewyższa wartość ca- 
łvch  gospodarstw, roln icy zaś ani sis 
spostrzegli, jak zostali nominałuymi 
ty lko właścicielami swej ziem i-rodzi- 
ciclki, odziedziczonej po  przodkach, ^

W  obliczu groźnego niebezpieczeń­
stwa, nękani bezustannie nakazami 
płatniczemi Banku Rolnego oraz po­
gróżkami podejmowania kroków e- 
gzekucyjnych, roln icy gdzie mogą czy­
nią starania o  uwzględnianie ich 
strasznego położenia, W  cęlu obrony 
interesów w łaścicieli gruntów zm elio­
rowanych, powstają pow iatowe z w ó z ­
ki spółek wodnych oraz kom itet do 
spraw spółek wodnych w  W arszaw ie, 
rozw ija jący ożyw ioną działalność, 
zm ierzającą do uporządkowania dłu­
gów  m elioracyjnych oraz dostosowa­
nia ich do możności p łatn iczej ro l­
nictwa, wszełako pozostają przewa­
żni”  bez skutku. < f

W nraw dzie dekrety pażdzierniKO- 
w e 1934 r. p rzyniosły pewne u lgi w  
spłacie długów melioracyjnych, redu­
kując nieco sumy zadłużeń1 a, r o zp a ­
dając spłatę 6um dłużnych na dłuż­
sze okresy oraz obniżając stopę pro­
centową, lecz ulgi te okazały sie nie­
wystarczające i roln icy w  dalszym  
ciągu wymaganych od  nich rat d łuż­
nych nie są w  stanie płacić.

Nadto po pewnym czas!e w ysz ły  na 
jaw  wprost men-awdopodobne uchy­
bienia, niedokładności oraz pospolite 
fuszerki, a nawet nadużycia, popeł­
niane przaz różne biura m elioracyjne 
p —y  wykonywaniu moljoracyj.

P rzedsiębio-stwa m eljoracyjne, dzia­
ła jące bez kontroli, bo kontrola ze  
stronv Banku R olnego była raczej 
formalna, a  nie istotna, robiły, co 
chc:a ły  i  jak ck ca ły , prowadząc czę­
sto roboty n: en do! nie. O to np. m elio­
rowano rfru rła, które m el'oracji nie 
wymacały. W  wielu wynadkach dre­
n o w a n i wykonano wadliw ie, skul- 
k;em czetfo m eljaracje częściowo lub 
całkowicie stały się bezużyteczne, 
[ipejsciuni nie wykończano robót mel­
ioracyjnych, skazując koszŁowne u- 
rzrdTen:a  na zniszczenie. B y ły  wy- 
nadki bran‘a or o w iz i i od dostawców 
dren przez b;ura me1ioracyjne, co o-

 ________________     . czyv/iśc:e  podrażało koszt m elioracji.
cyjny, k tóry tak szybko s:ę  rozw ijał, L ecz wszvssk;e te uchybienia bledną 
załamał się jeszcze prędzej. ) wobec niesłychanych wprost nadużyć

Od roku 1929 zaprzestano nietylko oraz skanda,:czne? gosood^-k’  o —u-
podejmowan;a no'.*/ycb m eljoracyj, kańcze^o ,,Biura Urządzeń Rolnych” ,
lecz w  w ielu wypadkach przerwano założonego i  p-owadzone^o p rrez
roboty ju z rozpoczęte. A  jednoczesn e  dvrfr:tarzv z  b. Centralnego Związku
zaczęła s!ę  istna tragsdja ze sułatą K Ałek Rolniczych,

B ;uro to ’ roztrwoniło krociowe su­
my kredytów , udzielonych spółkom 
wodnvra, wykonując m elioracje  oo 
partacku, a pozatem no jan'o upadku, 
okazało s'e, że  w  w ‘ clu spółkach ro­
boty za ledw :e  zostały zapoczątkowa­
ne, m 'mo zużycia kredytów, albo w y ­
konane ty lko częściowo, a  w  najlep­
szym raz:e  niewykończone. I  w  takim 
stanie te m eljoracje pozostaj’ ą do 
d zV a j.

2  tego powodu pow stały niepraw­
dopodobne pow ikłania oraz olbrz.vm:e 
straty. W  poszczególnych spółkach 

A  d -u fc  niedomówienie tkw i w  1 wodnych jedni c z łon k o w i mają zie- 
r-im*niectu tej tk i , ! : « i io ic i ,  że han- m M yd rec o w a n ą , n mm nie, a flpnio 
del „polsk i1' r e t  tylko w  pewnym pro. , to diug m ekoracym y ich ooeiazr, W  
cencie poTAim . Je .t on przeważnie wielu wynadkach częaęow o wynonane 
domena „ydowska. ,  ' -e  szczały ]n i doszczętnre.

T o  rozróżnienie posiada za.adn ze w  w eta spółkach awjez one stosy 
znarzenie. 1 soczków, od 6 la t łezą  na polach i

O  ile świadoma opinja poJęk.t tr ik -  niszczeją.

Początek był piękny. A kc ja  melio­
racyjna w latach dobrej konjunktury, 
c zy li w  okresie „radosnej twórczo­
ści”  nabrała n iebywałego rozmachu. 
Cegielnie nie nadążały produkować 
ęączków do drenowania. Zabrakło 
techników meljoracyjnych, których 
przeszkolono w szybldem tempie. Spól 
ki wodne powstawały, jak grzyby po 
deszczu, a jeszcze prędzej mnożyły 
się biura, a w łaściwie przedsiębior­
stwa meljoracyjne, rozw ija jące ze 
swej strony energiczną propagandę za 
m eljoracją gruntów. W  tym celu u- 
trzymywano specjalnych „instruato- 
i jw " ,  a ściśle biorąc, naganiaczy, z je ­
dnujących klijentelę d la  biur m elio ­
racyjnych. Nakręcano nawet kroto- 
chwilne film y propagandowe, przed­
staw iające w powabnych obrazkach 
dobrodziejstwa, wynikające z meljo- 
racy; gruntów.

A k c ja  m elioracyjna święciła tryum­
fy. W  ciągu 4 Jat powstało ponad 
1,000 spółek wodnych, zrzeszających 
przeszło 50,000 rolników. Jednocze­
śnie w zawrotnym  tempie rosły koszta 
robót melioracyjnych. Ceny sączków 
zw yżkowały z  miesiąca na miesiąc, 
wzrastały płace robotników, a najbar­
dzie j —  koszta p lanów m eljoracyj­
nych i  nadzoru technicznego. Koszta 
drenowania z  300 —  400 zł. za hek­
tar szybko p od trosy  się do 1.000, a 
w  wielu wypadkach —  do 1,500 zł. 
i  w5ęcej.

Rentowność tak kosztownych m el­
joracyj mogła i powinna była nastrę­
czać poważne zastrzeżenia, tem bar­
dziej, że kredyt m ęłjoracyjny był b. 
drogi i  uciążliwy, uwzględniając bo­
wiem  stratę na kursie ohligów  —  
17%, w  jakich spółki wodne otrzy­
m yw ały pożyczki, Spłaty procentów, 
ra ty  am ortyzacyjne oraż dodatkowe 
koszta, spłaty roczne razem  wynosiły 
ponad 12% nominalnej sumy długu. 
N ie  ulegało tedy wątpliwości, żą ta 
k iego obciążenia, nawet p rzy n a jlep ­
szej konjunkturze, żadn* gospodar­
stwo rolne n’e znle*5e. l  ecz któżby 
uj  taki detal zwracał uwagę!

Pańslwoww Bank R oln y  szczodro- 
M iw ie udzielał kredytów*, uważając je 
d la sieb-e za intratną operację finan­
sową; d la biur melioracyjnych, zain­
teresowanych w  jak największych zy ­
skach, była to  sprawa całkiem obo­
jętna, a rolnicy-pożyczkobiorcy, n'e 
orjcntując się zupełnie, jak i biorą ha­
racz na swe barki, zasugerowani elek- 
towną propagandą, z calem  zaufa­
niem brali kredyty, wierząc, że  prze­
cież rodzime w ładze polskie ich nie u- 
krzywclza.

A liś c i szybko n astąp lo  n iezwykle 
bo'esne rozczarowanie Ruch meljor

przypadających rat pożyczek meljora- 
cyinvch.

W ;o!k 'e  obciążenia, zaciąrfnię1e w 
la ‘ ach pomyślnych, w czadach cięż­
kiego położenia rolnictwa okazały się 
nie do zn:esien’a.

■Wobec szybkiego spadku cen w y­
twórczości roh reze j, toonielące w za- 
wrotnem tempie dochody rolnictwa, w 
żadnym raz:e nie m o^ły wystarczyć 
na obsługę długów m eljoracyjuvch. A  
pozatem, naskntek silnego spadku cen

tuje z  rosnącą życzliwością handel na­
prawdę polski, o  ty le jćst ona usposo­
bić na ..antyhandlowo" —  gdy chodzi 
o 2-»f’ ów.

■$ tem jedynie ziiacz*niu może bvć 
u nas mowa o objawach „nastrojów 
an! ' 'h  a nd Ip w y  cji".

B iedy naszej Jiistorji, o  których o- 
gó^nikowo wzmiankuję p. Kłarner, 
polegały włsśnie na tem, żeśmy w y ­
dali miasta na lup żydostwa, p idry- 
V/a;oc i niszcząc własny stan średni.

T en  b łąd miwi być  w  jakna!ener- 
girrniejszem  tempie wyrównany.

!  tej, na:waźni*;*zej strony zaga- 
dn’ enia handlu w  P o licę  cie  wolno po- 
miiać. gdy się poucza soołi»czeńa'wo o 
PO*r7-bie pozytywnego stosunku do 
handlu.

W  swo:m czasie tvm  niem iłym  
spadkiem po .B iu rze  U rządzeń R o l­
nych zajm owała się specjalna kom i­
s ja międzyministerialna, lecz swoje 
czynności ograniczyła jedynie do do­
raźnej pom ocy poszkodowanym rolni­
kom, z  tytułu odpowiedzialności za 
weksle, będące w  rękach prywatnych, 
natomiast ca ły  rozgard jasz finanso­
wy, organizacyjny i  techniczny w 
spółkach wodnych wciąż pozostałe 
b ez zmiany, przechodząc w  stan chro­
niczny.

S łowem zamiast trwałego ulepsza­
nia gruntów, wytworzono grzęzawisko 
m eljoracyine, w  którem tonie z  usza­
mi tysiące roln ików po^kmh, nie­
szczęsnych o fia r radosnej twórczości.
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O zniesienie 
uboju rytualnego

Zgierz, w styczniu.

W  czwartek dnia 9.1. b. r. w  sali 
Ksd*,’  M iejskiej odbyło się 17 z  rzędu 
posiedzenie R ady M iejskiej, Z  w aż' 

m n i?)szych sp ia y  na porządku dziennym 
była sprawa przekroczeń  budżeto­
wych.

Posied, fenie o tw orzy ł tym czasowy 
komisarski prezydent miasta Zgierza 
p . Świercz. P o  odczytaniu protokółu 
z  poprzedniego posiedzenia, zabia ł 
głos członek kom isji budżetowej rad­
n y  Benedykt Matuszewski (Ob. Nar.) 
i  odczytał protokół z  posiedzenia ko­
misji budżetowe). P rzy  omawianiu 
pozyc ji kosztów  podróży w yw iązała 
eię dłuższa polem ika m iędzy koirusar- 
skim w ice-prezydentem  p. Jaroszyń­
skim a  n iektórym i radnymi. Chodziło 

,o  sumę zł. 400--—•, o  k tórą to  została 
pozycja ta przekroczona, a  na co ! 
w p łynęły  częste w y jazdy p. Jaroszyń­
skiego do W arszawy. Kom isarski w i­
ce - prezydent wyjaśniał, ż e  w y jeż­
dża ł lak  często w  6prawach uzyska­
nia pożyczk i na prowadzenie robót 
publicznych i w  ciągu 10 minut tłuma 
czył radzie miejskiej powód* swoich 
w yjazdów , m imo ze  w  protokóle ko­
m isji budżetowej nozycja ta została 
uznana za  usprawiedliwioną.

W  wolnych wnioskach radny Ob. 
Naród., Leopold  Zajączkowski, zapy­
tyw ał prezydenta mia6ta c zy  inter­
w en iował w  sprawie obniżenia ceny 
b iletów  tramwajów dojazdowych.

P. prezydent ośw iadczył, że raz już 
in terwen iował jednak b ez skutku i po 
m im o ogólnycli obniżek dyrekcja ko­
lejek dojazdowych w ogóle  n ie myśli 
o obniżce cen biletów'. Jedynem wyj­
ściem będzie interwencja w  minister­
stw ie komunikacji. Następnie radny 
Zajączkowski odczytał wniosek Rad­
nych Narodowych  w  sprawie zniesie­
n ia uboju rytualnego w  rzeźni m iej­
skiej.

P rzy  składaniu tego  wniosku przy 
stole prezydialnym w ynikł ostry incy­
dent pom iędzy komisarskim prezy­
dentem p. Świerczem a komisar-' 
skira w ice - prezydentem  p. Jaroszyń­
skim. M ianowicie w ice - prezydent w  
niepraktykow any dotychczas sposób 
w  ostrej formie strofował prezydenta, 
ż e  poslęouje n iew łaściwie, przyjmu­
jąc w'Ogóle wniosek w  sprawie uboju 
rytualnego, k tó ry  uważa za demon­
strację polityczną, i  porównał go z 
n ieprzyjętym  na poprzednim posie­
dzeniu R ady M iejskiej demonstracyj­
nym wnioskiem  w* sprawie amnestii, 
jaki z łożyć  chcieli radni z  P . P . S.
Z  ośw ietlenia sprawy żądania zn ie­
sienia uboju rytualnego przez w ice­
prezydenta wynikałoby, nawe! że 
warszawska tymczasowa rada miej­
ska jest „endecka", gdyż wniosek na­
tury politycznej wniosła na swoje po­

s iedzen ie. A  w szyscy w  Polsce byli 
przekonani, że to  wybitnie „sanacyj­
n a" Rada Miejska, bo p rzecież m ia­
nowana przez ministra spraw w ew ­
nętrznych. Jak to  p ozory często my­
lą!

Skolei p. prezydent Świercz także 
w  ostrej formie wyprosił sobie na 
przyszłość wtrącanie się p, w ice-pre­
zydenta do jego atrybucyj i uznał, że 
wniosek ten uważać można za na­
tury gospodarczej lub religijnej, ale 
nie za polityczny. Następnie p. pre­
zydent wyjaśnił, że  zapytyw ał w  lej 
sprawie Urząd W ojew ódzk i 'gdzie 
ośviadczono, że  sprawa 1 zniesie­
nia uboju rytualnego jest rozpatry­
wana przez wyższe w ładze państwo­
w e i  zostanie wkrótce rozstrzygnięta

Incydent jaki m ial m iejsce m iędzy 
prezydentem  a wice-prezydentem  w y  
w arł przykre wrażenie na ogóle rad­
nych, mimo że oddawna_wiadome jest 
wszystkim, iż  m iędzy nimi praca nie 
układa 6ię zbyt harmonijnie. W ice ­
prezydent p. Jaroszyński, przysłany 
na stanowisko z  poza  Zgierza, ma 
bardzo bogatą przeszłość służbową, 
gdyż w  ciągu roku zm ieniał posady 
kilkakrotnie (M ława, Płock, Nasielsk i 
Zgierz). W  postępowaniu swera p, Ja­
roszyński zwraca szczególną uwagę 
na wyrobienie sobie popularności 
wśród mieszkańców bez względu na 
to, c zy  to  kosztuje miasto, c zy  nie. 
W tajemniczeni tw ierdza, że pocicbu 
prowadzi w a lkę z  obecnym prezy­
dentem p. Świerczem, k tórego micj- 
nce radby zająć.
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Przekleństwo rriotki
O p o w ia d a n e  na r z e c z y w is ty c h  fa k ta c h  o sn o w a n e

—  Dałbyś pokój tym dąsaniom się! —  odpowie­
dział Franciszek. —  Ubiliśmy jeden interes. Matka 
i ojczym  pojadą do Zagorzyc, ale pozostaje nam dru­
gi, daleko ważniejszy.

—  Jakiż to 7...

—  Zobaczysz. Pow iem  ci przez drogę, bo teraz 
nie mam czasu. Musimy natychmiast jechać do pod 
siole go Rokitnickiego.

P A N  PO D S T O LI

Za dawnych czasów i za moich lat młodych, 
p.zeri pięćdziesięciu laty, w  każdym powiecie, w  każ- 

j dej okolicy był obywatel, który postępowaniem 
 ̂ i wiekiem przewodził wszystkim. On był pojednaw­

cą zwaśnionych, opiekunem sierot, on dawał popęd 
do ęra 1 acheluycli j pożytecznych czynów. W  jedni | 
z moich powieści wynurzyłem żal, że teraz takich 
mężów pmwie nie mamy w  obywatelstwie -naszeni.

Pali Rokitnicki, dziedzic Rokitnicy. podsloli zie 
mi Dobrzyńskiej, był głową powiatu Rypińskiego. 
Dźw igał na pochylonych, lecz jeszcze krzepkich ra­
mionach ciężar siedemdziesięciu i ośmiu la l życia. 
Szczęśliwy w  małż eńsl wie. oloczony gronem synów, 
córek i wnuków, rozporządził majątkiem swoim, 
a szanowany j ukochany od potomstwa, nżywał plo­
nu cnotliwego i pożytecznego życia. K to czytał Pod 
stolego w  Krasickim, ten mógłby mniemać, że autor 
powziął wzór do swego obrazu z  podstolego ziemi 
Dobrzyńskiej. Lecz ów  znakoniily, a dziś zapomnia­
ny pisarz nie potrzebował szukać tak daleko. Za cza­
sów Krasickiego przykłady i wzory pobożności, pra­
wości i poświęcenia nic były  tak rzadkie, jak  się ko 
mu zdawało, i sprawedliwie napisał jeden z  dawniej 
szych wiersz opisów w  swym nie wydanym obrazie 
svjcfcn Poniatowskiego:

„Choć zbytki i rozpusta szumiały przy tronie.
Lecz prawość, wiara, cnota żyła w  ziemian łonie. 
I kto łycti smutnych czasów wierny obraz skryśli. 
Znajdzie tam wielkie cele, znajdzie zacne myśli, 
Rozróżni to, co było sromolnem przekupstwem ,.
Co zaślepieniem, szałem lub odwiec/nem głupstwem, 
U jrzy nowo rozkwilłe bohaterskie wieńce...
A  plącząc nad przesądem, dumą i uporem,
Nie zapełni swej pracy samych śmiecisk zbiorem".

Tento pan podstoli Rokitnicki, przyjaciel i  to 
warzysz szkolny podczaszego Rzeciszeckiego. zw ró­
cił był przed kilkunastu laty uwagę swoją na dolę 
synów jego  i skłonił ojczyma, że choć jakotako o ich 
wychowaniu pomyślał. On wyprawił do pałestry na- 
na Franciszka, a pana Kazim ierza do wojska.

W iedział o ich postępowaniu, i boleśnie mu by­
ło, że sobie sami gotują smutną przyszłość. Zadziwi­
ło  go niemało ich przybycie.

Pierwsze przywitanie było z jego  strony grzecz­
ne, ale zimne, a nawet surowe. _

—  W itam  was, moi panowie! —  rzekł. —  Nie 
spndziewałem się wcale waszego przyhycia. Już od 
lat dziesięciu porzuciliście towarzystwo starszych, 
zapomnieliście o  przyjacielu waszego ojca. Lecz 
minioto bytność wasza bardzo m i jest miła. Proszę 
za mną.

—  Przyjechawszy do matk!. poczytujemy sobie 
za obowiązek złożyć uszanowanie nasze wielmożne­
mu podstołpmn —  rzekł brat starszy, —  N igdy nie 
zapomnimy.jaką wdzięczność winni mu jesteśmy za 
opiekowanie się naszym losem.

—  Rzadko bywacie u matki, jeszcze rzadziej 
n  mnie, moi panowie, a podobno byłoby to z w ięk­
szą waszą korzyścią, gdybyście nie zapominali 
o starszych.

—  W yznajem y nasz błąd i  przyrzekamy popra­
wę —  rzekł Franciszek.

—  A  ja  —  odezwał się Kazim ierz —  przybyłem 
polo, żeby prosić jaśnie wielmożnego podslolegj
0 błogosławieństwo, bo zamyślam wstąpić w  z  wiąz 
ki małżeńskie. A  zarazem bardzo bylhyin szczęśli­
wym. gdyby mi ja1' ‘ >e wielmożny pan dobrodziej 
p rzy tym, uroczystym obrzędzie miejsce ojca zastąpił.

—  N ie  chcę i nie mogę wdawać się w  praw i 
wielmożnego rejenta, a ojczyma waszego, ale jak 
zawsze życzyłem  wam dobrze, tak i  teraz życzi
1 z całego serca błogosławię.

W ysłuchał podstoli. gdzie i z  kim zamyśla oze 
nić się pan Kązim ierz, pochwali! wybór, bo znał ca­
łą szlachtę w  Koronie, a w  znacznej części i w  in­
nych stronach dawnego kraju naszego, i  podobnie 
jak  ich matka, nie szczędził przestróg, morałów 
i upomnień.

Wysłuchali ich cierpliwie i  spokojnie panowie 
Rzeriszeccy. Podsloli kazał przynieść butelkę wina, 
gdyż to było po obiadzie, wypił za zdrowie przyszłej 
małżonki Kazim ierza i za pomyślność państwa 
młodych.

—  Laska jaśnie wielmożnego pana dobrodzieja 
ośmiela nas do zaniesienia prośby o rzecz bardzo 
ważną, a którą tylko powaga wpływu jego  m oie 
przywieść do skutku —  rzekł Franciszek.

—  O  cóż idzie?

—  W iadom e są nasze stosunki z  matką 
i  z  ojczymem. Że nie są takie, jakie być powimiw 
m ofe  w  teni jest wina naszych wybryków młodocia 
nych, za które teraz pokutujemy. Ale po największej 
części nasz ojczym  do lego się przyłożył. Juz la! 
trzydzieści ubiega, jak  wszedł do naszego majątku, 
i przez lat dwadzieścia pobiera dochody z Rzeciszc 
wa, a wiadomo, jak  mało, bo jedno nic, wydał na 
nasze wychowanie. Sumiennie mówiąc, zebrał z nich 
lyie, ile wynosi dział sióstr naszych -Lecz on je  wy 
posażył zebranym groszem, a od szwagrów nabył 
czwartą część tego majątku i w  księgach na swoje 
imię zapisał. "

—  Przeklęty zdzierca!—  po mruknął Kazimier*.

—  Szanuj waść męża twojej matki’ —  zawołał 
podstoli. —  Kin czci ojca i inalkę podług przykaza 
nia Boskiego, Ipii nie miota obelg na osoby najści­
ślejszym związkiem, bn małżeństwem, z niemi pole­
czone. Waść byłeś prędkim i niebacznym i jestes 
nim dotąd. A le przepraszani. —  przydał, —  nie mó- 
w ę tego do gościa, który mój dom nawiedzić raczył, 
ale do syna starego przyjaciela, do młodzieńca, kić 
rego dzieckiem piastowałem na ręku. Przebacz mi, 
panie Kazimierzu.

Wyciągnął rękę dó młodego człowieka, który 
ją  z  uszanowaniem ucałował.

—  Zważajcie na to, panowie, —  mówił dalej 
podstoli: —  że rejent miał prawo do dochodów mat 
ki waszej, że ona było dożywotniczką połowy Rze- 
ciszewa, a drugą połowę posiadała jako majątek 
dzieci swoich aż do waszej pełnoletnoścl. Ojczym, 
wyposażając wasze siostry bez nabywania ich ojczy­
stej schedy, byłby wam uczynił łaskę, a do łaski n i­
kogo zmuszać nie można.

—  T o  prawda, panie, —  odpowiedział Franci­
szek —  ale nasz ojczym  juz dosyć wzbogacił się na­
szym i naszej matki majątkiem. W daj się pan do 
brodziej, o  to go prosimy, aby już na leni poprzestał, 
co uzbierał i co mu żona zapisała.

*— Alboż jeszcze więcej pragnie?

—  Tego  nie wiemy, ale niechżeby skłonił matkę 
naszą do zapisania mu dożywocia na Grabieucu, lo 
cóż się stanie? Już o tein ludzie (nie chciał powie­
dzieć żydzi) zaczynają przebąkiwać.

—  T ob y  było zawicle! —  odpowiedział pod­
stoli. —  Podzielam waszą obawę i wdam się w  te 
rzecz jT.

•—  Ożenienie Kazim ierza najlepszą porę nastrę­
cza, Czyby nie można skłonić naszej maiki, żeby, 
nie czekając ostatniej chwili, rozrządziła swoim ma­
jątkiem przez akt urzędowy, a no panu rejencie w y­
móc, -aby się temu nie sprzeciwiał?

—  Nicła lwa lo  sprawa —  rzekł pud stoli: —  
Tentare licet, kupić nie kupić, potargować wolno. 
Zdajcie się na mnie, moi panowie. P rzy pierwszej 
sposobności pomówię z waszym ojczymem i matką.

Nie potrzebuję powtarzać dabzych szczegółów 
w izyty panów Rzeciszcckich w  Rokitnicy i ich roz­
m owy z małżonką i rodziną podstolego. Po wiecze­
rzy późno w  noc powrócili do Grabieńca.

Niedługo czekał podstoli na tę sposobność. 
W  niedzielę był odpust w  Osieku. na k lóry zjeżdżali 
się obywatele z całej okolicy. Dziedzic tego majątku 
wszystką szlachtę zapraszał po mibirżeńslwie do dwo­
ru i nie przebaczyłby żadnemu, ktoby jego zaprosze­
nia nic przyjął.

Tain więc trzeciego dnia po bytności braci Rzc- 
ciszeckich w  Rokitnicy zjechał się podstoli z panem 
rejentem Kicrskim i jego małżonką. P rzy stole, gdy 
starym zwyczajem  krążyły kielichy, gdy wznoszono 
rozmaite toasty i poprzedzano je  stosownemi prze­
mówieniami, powstał .siary podsloli Rokitnicki, a 
wziąwszy kieliszek, nalany węgrzynem, rzeki:

—  Szanowni są siedź i! starzec już nad grobom 
stojący spełnię ten kielich na cześć zmarłego przyja­
ciela. którego pamiętają równi mi wiekiem, o  które­
go cichych cnotach, pobożności i przywiązaniu do 
ziemi ojców  naszych młodzi słyszeli od rodziców 
swoich. Jednozgodnie powtórzycie ze mną ten toast: 
Niech ży je  w  sercach naszych pamięć podczaszego 
Rzeciszeckiego. i  oby dola jego  dzieci szczęśliwą i 
ustaloną była! Toast ten wnoszę w  ręce wielmożne­
go rejenla Kierskiego. ich przybranego ojca, bo usta­
lenie ich doli jesł w  jego  mocy.

Zmieszał się na te słowa pan rejent i jego  mał­
żonka, siedząca między panią domu a podstoliną Ro­
kitnicką. Ucichł szmer rozmów. W szyscy domyślali

jest jakiś cel w  t jm  wzniesionym toaście, i spo­
dziewali się, że podstoli jaśniej się wytłumaczy.

Pan Kierski odebrał kielich z ręki podstolego j 
rzekł:

—  Przez la l trzydzieści mojego pożycia z wdową 
po szanownym ś. p. podczaszym płockim usiłowałem 
być ojcem moich pasierbów. Bóg nie obdarzył mnie 
wiasnem potomstwem, a więc chętnie spełniam len 
kielich i uczynię to wszystko, co z  ich dobrem zga­
dzać się będzie.

—  U fam  słowu szanownego sąsiada, —  odpo­
wiedział podstoli. —  Jułro. jeśli pozwolicie, złożę pań­
stwu dobrodziejstwu moje uszanowanie i wynurzę 
im w tym względzie myśli moje.

Niespodziewanie zagadnięty rejent poznał źe go 
związano powagą opinji publicznej że stary przyja­
ciel nieboszczyka podczaszego zażąda od niego jakiejś
0 tiary na korzyść niemiłych mu pasierbów. Niemało 
lem zakłopotał się, ale umiał panować nad sobą sa­
mym i zachował pogodną i spokojną postawę.

Dotrzymał słowa podsloli i nazajutrz przed sa­
mym południem przyjechał do Grabieńca. Po obie- 
dzie wyszli dwaj bracia Rzeciszeccy, a poietoli 
przystąpił do celu swego przybycia.

—  Piękna to rzecz, pani dobrodizejko, kiedy 
przy zupełnem zdrowiu na ciele i umyśle rozporzą­
dzimy interesy i zapewnimy los dzieci. Ja tak postą­
piłem, będzie temu lat osiem. Czyliż i pani dobm- 
dziejka nie po szła byś za moim przykładem? Zapew­
ne godny mąż pani dobrodziejki nie miałby nic prze­
ciw temu?

—  Tak jest! —  pomrukną? pan Kierski.

—  W iem  i z żalem to spostrzegam, że synowie 
pani dotąd nie bardzo starali się zasługiwać na je j 
względy. Ale matka nie pamięta błędów młodości
1 za waz c przebaczy dzieciom, gdy te z  pokoią u je j 
kolan upadną.

—  J3  nic gniewam ąię na moich synów, ani też 
złe j woli nie niani dla nich. W szakże przyrzekłam, 
żc nie zważa ląc na mńj wiek i słabe zdrowie, jutro 
pojadę na Kujawy, aliv  prosić państwa Doruckicb
0 rękę ich córki dla Kazimierza.

—  W iem  o Inm i la dobrocią pani ośmielony, 
proszę, jako najstarszy je j przyjaciel, żebyś tę laskę 
uzupełniła, zabezpieczając ich przyszłość.

—  Nie domyślam się. do czego zmierza pan pod­
stoli? —  rzekła: —  Chciej, proszę, wytłumaczyć się 
dokładniej.

—  Pójd ź pani za moim przykładem, Niecb dzie­
ci wiedzą, co na każdego przypadnie i czego spodzie­
wać się mogą. Niecb pri najdluższem życiu twojein 
nie powstaną m iędzy niemi spory o dział majątku. 
Powinnaś, pani, lo uczynić, jako matka, chrześcijan­
ka i oby w a lellta. ,

Zatrzymał się, czekając na odpowiedź żony lub 
męża, lecz milczeli oboje. Podetoli zaczął znowu.

—  W iem , jak i zapis uczyniłaś pani drugiemu 
mężowi swemu intercyzą ślubną.. Jest to rzecz świę­
ta i niewzruszona. Przez długie lata Bóg błogosła­
w ił państwu na gospodarstwie. Dzieci litrzynoywPły 
się i utrzymują z ojcowskiego majątku. Spodziewam 
się więc, że wielmożny rejent, będąc już dziedzicem 
czwaite j części Rzeciszewa. nabv!ej od pasierbów
1 mając swój zapis na Grabieńcu, więcej wymagać 
nie będzie. W szakże lak. panie rejencie i szanowny 
sąsiedzic? Dałeś m i wczoraj rękę wobec obywateli, 
że przyłożysz się do zapewnienia doli twoich pasier­
bów. Sądzę więc, że nic będziesz slawiał przeszkód 
żądaniu mojemu.

—  Ale jakież to żądanie? Cliciejże pan dobro­
dziej wyrazić je  stanowczo.

—  Oto śmiem upraszać wielmożną panią rcjen- 
tnwą. żeby za zgodą i zdaniem szanownego małżon­
ka ustaRła wartość Grabienieckiego majątku żeby 
wyrzekła, któremu z synów przeznacza go na dzie­
dzic Iwo, w iele i jakim  sposobem ma spłacić rodzeń- * 
siwo. i akt len uczyniła urzędową formą. Ma się ro­
zumieć. —  przydał widząc wahanie się i niespokoj- 
ność pani Kierskicj —  że czynność ta nie ogranicza
i nie szkodzi posiadaniu tego majątku przez obojga 
wielmożnych państwa, nie jest ona testamentem, ale 
tylko działowym aklem familijnym.

Poznał wówczas pan Kierski, do czego zmierza­
ła wczorajsza przemowa podstolego i toast, w  jego  
ręce wzniesiony. Do tej chw ili marzył o dożywociu 
na majątku żony. i trzymając się lego przysłowia, że 
od przybytku głowa nie boli, spodziewał się, żc p rzy 
pierwszem noweni głupstwie kochanych pasierbów, 
które dojdzie do ucha ich maiki, potrafi ją skłonić 
do tego za pi sił Podstoli śmiały mi wprost do niego 
wymierzonym ciosem pomieszał te wszystkie ra­
chuby.

W  dawniejszych czasach, gdy każdy szlachcic 
m iał udział w  życiu puhlicznem. szanował także i  ce­
nił opinję publiczną. Jej koło było większe lub mniej­
sze, w  miarę stosunków i znaczenia. Lecz najuboższy 
zagonowy szlachcic jeszcze uchylił czoła przed no- 
łęgą braci szlachty ze swej i kilku okolicznych wio­
sek.

Byłby rad pan rejent zapewnić eobie dożywo­
cie na majątku żony j niewiele troskał się o los pa­
sierbów, ale po da nem zapewnierJu wobec tylu są­
siadów. że był i jest dla nich najżyczliwszym ojcem, 
iak>e mógł sprzeciwiać się żądaniu podstolego? Czy­
liż byłby śmiał pokazać się w  kole obywatelskiem. 
gdzie każdy byłby mu wyrzucał jego niepohamowa­
ną chciwość, leni większej nagany godną, że jako 
bezdzietny i już także wstępujący w  lata podeszłe, 
nie potrzebował pracować na własną rodzinę.

Po niejakiej chw iil rzekła pani rejentowa:
—  Skoro aż do śmierci będę spokojna w  moim 

majątku, skoro moi synowie nie będą wtrącać się 
do zarządu, ani też naprzykrzać się o pomoc pienięż­
ną, to ja nie mam nic przeciw temu. czego odemnie 
żąda szanowny pan podstoli. A le to wszystko oddaję 
pod ostateczną wolę mojego męża.

(D  c. n.).
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